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K W IA T Y  Z O G N IA

Dzieciom walczącym 
w Powstaniu Warszawskim

Młodzi
jak rośliny wychylające się z ziemi 
Tak młodzi
że nie wiedzą co to miłość 
on w  kurtce przydługiej w  lamparcie cętki 
z butelką benzyny jak z szampanem biegł 
by ją rzucić w paszczę czołgu

Jego oddech żyje w  powietrzu 
to wiatr roztrąca liście 
a drobna dłoń gołębim lotem  
zawisła nad ziemią

Ona błękitna
zwiewna — promyk
który oświecał nosze rannych
i twarze tych już nie żyjących
zagasła nagle
w  mrok wzleciała
tylko jej piąstka śnieżnobiała
zabłysła kwiatem

Ile krwi zakrzepło w  bruk 
ile łez zastygło w  ból 
ile kwiatów zerwanych 
ile lat przeciętych 
niebo zabłyśnij gwiazdami 
nad Warszawą

Alicja Patey-Grabowska



DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO
Dwóch ludzi weszło do świątyni

Z LISTU 
SW. PAWŁA APOSTOLA 
DO KORYNTIAN (13,2-11)

Bracia: Wiecie, że gdy byliście 
poganami, prowadzono was 
przed niemych bożków i szliście. 
Przeto oznajmiam wam, że nikt, 
kto przemawia w Duchu Bożym, 
nie złorzeczy Jezusowi. I nikt 
nie może wymówić „Pan Jezus”, 
tylko w  Duchu Świętym. Są róż
ne dary łaski, lecz tenże Duch. I 
różne są rodzaje posług, lecz 
tenże Bóg, który sprawia wszy
stko w e wszystkich. A każdemu 
dostaje się objaw Ducha dla 
ogólnego pożytku. I tak jed
nemu dostaje się przez Ducha 
mowa mądrości, a innemu mo
wa umiejętności według tegoż 
Ducha. Jednemu wiara w  tymże 
Duchu, a innemu laska uzdra
wiania w  tymże Duchu. Jedne
mu dar czynienia cudów, inne
mu proroctwo, innemu rozpozna
wanie cudów, innemu rozmai
tość języków, a innemu umie
jętność ich tłumaczenia. A 
wszystko to sprawia jeden i ten
że Duch, udzielając każdemu z 
osobna, jako chce.

WEDŁUG SW, ŁUKASZA 
(18,9-14)

Onego czasu: Mówił Jezus do 
niektórych, którzy samym sobie 
ufali, jakoby byli sprawiedliwi, 
a innymi pogardzali, tę przypo
wieść: Dwóch ludzi weszło do 
świątyni, aby się modlili: jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. Fary
zeusz stojąc, tak się modlił w  
duszy. Boże, dziękuję Ci, że nie 
jestem jak inni ludzie, drapież
ni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, 
jak i ten celnik. Poszczę dwa- 
kroć w  tygodniu, składam dzie
sięciny ze wszystkiego, co mam. 
A celnik, stojąc z daleka, nawet 
oczu swych nie chciał wznieść w  
niebo, ale bil się w  piersi, mó- , 
wiąc: Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu. Powiadam wam: 
Ten odszedł do domu swego bar
dziej usprawiedliwiony niźli 
tamten. Albowiem każdy, kto się 
wywyższa będzie uniżony, a kto 
się uniża, wywyższony będzie.

Prawdziwe życie duchowe może rozwi
jać się jedynie w atmosferze modlitwy. 
Tylko człowiek, który często się modli, 
potrafi sprostać nakazom prawa Bożego 
i rozumieć wartość życia nadprzyrodzone
go. Kto przestaje się modlić, przestaje być 
człowiekiem religijnym, choćby nie wia
domo jak zapewniał, że wierzy w Boga 
i sprawy duszy nie są mu obojętne. Mod
litwa jest paliwem naszego duchowego 
silnika. Jak ciało bez pokarmu słabnie i 
zamiera, tak duch bez zasilania z akumu
latora modlitwy marnieje i obojętnieje na 
sprawy życia Bożego. Jest to tragiczne 
szczególnie, bo osłabienie ciała szybko 
wzbudza nasz niepokój i szukamy ratun
ku u lekarzy, a choroby ducha mniej bo
lą, więc je lekceważymy.

Jeśli się jeszcze okaże, że bez obowiąz
ków religijnych można żyć i nie odczu
wać wyrzutów sumienia, szybko uspoka
jamy się i rozgrzeszamy z troski o duszę 
własną i naszych bliźnich. Jeszcze przez 
jakiś czas spełniamy niektóre ważniejsze 
praktyki religijne, ale stają się one tylko 
pewnymi zwyczajami bez wpływu na 
nasze wnętrze.

Zbawiciel realizację woli Ojca rozpoczął 
od modlitwy i starał się  nauczyć jej prze
de wszystkim Apostołów. Czynił to sło
wem i przykładem. Chrystus często „no
cował na modlitwie”. Kiedy uczniowie 
wróciwszy z pierwszej misyjnej praktyki 
skarżyli Mu się, że nie zawsze mogli po
konać zło i choroby słuchaczy — Pan 
Jezus uświadamia ich, że pewne rodzaje 
wpływów zła „można pokonać (u siebie 
i u innych) tylko przez modlitwę i przez 
post”.

Na początku rozdziału 18 Ewangelii św. 
Łukasza powiedział Zbawiciel swoim ucz
niom, że zawsze powinni się modlić i 
nigdy w modlitwie nie ustawać. Czy nie 
ma w tym poleceniu przesady? Jeśli się 
zastanowimy nad sensem modlitwy zro
zumiemy, że jest to właściwie nieodzow
ny warunek życia i działania nadprzyro
dzonego. Pociąg elektryczny tak długo 
będzie pędził, jak długo jego elektrowóz 
będzie podłączony do sieci. Bez przypły
wu energii poruszanie się po torach ży
cia duchowego stanie się niemożliwe.

To porównanie można wykorzystać do 
pełniejszego zrozumienia nauki Zbawicie
la o modlitwie, podanej w dzisiejszym  
obrazie faryzeusza i celnika. Prąd poru
sza elektrowóz, jeśli ta potężna maszyna 
jest sprawna, czyli jeśli wykorzystuje do
pływ energii we właściwy sposób. Zdarza 
się jednak, ż|e mimo dopływu prądu po
ciąg stoi, bo zepsuła się lokomotywa. 
Człowiek nie jest maszyną. On może 
współdziałać z łaską zachęcającą go do 
modlitwy, a może też ją zlekceważyć. Mo
że również wykorzystać energię modlitwy 
w niewłaściwy sposób. Wówczas jego mo
dlitwa przestaje być siłą łączącą człowie
ka ze Stwórcą, chociaż zachowuje wszyst
kie zewnętrzne oznaki modlitwy.

A oto Chrystusowa przypowieść: 
„Dwóch ludzi weszło do świątyni na mo
dlitwę: jeden faryzeusz, drugi celnik. Fa
ryzeusz stojąc tak się  modlił: „Boże, dzię

kuję ci, że nie jestem jak inni ludzie: 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, 
jako i ten celnik. Poszczę dwa razy w ty
godniu. oddaję dziesięciny ze wszystkiego, 
co mam.” A celnik, stojąc z daleka, nie 
śmiał nawet oczu podnieść w  niebo, ale 
bił się w  piersi mówiąc: „Boże, bądź mi
łościw mnie grzesznemu”.

Obydwaj modlący się stoją, jak to było 
w 'zwyczaju u Żydów odprawiających mo
dły. Tak faryzeusz, jak też celnik wzno
szą serca ku Temu, który ma ich wysłu
chać, mówiąc: „Boże!”. Inne jednak są 
słowa modlitwy u pierwszego, inne u 
drugiego. Faryzeusz wygłasza pieśń 
chwały dla siebie. Wywyższa swoje za
sługi, gardzi zwykłymi grzesznikami, nie 
wspominając o własnych przewinieniach, 
których po prostu nie chce widzieć. Za
pomina nieszczęśnik, że Bóg nie da się 
zwieść pięjknymi słowami, lecz czyta w 
sercu. To serce pysznego faryzeusza, mi
mo tylu ofiar i czynów pokutnych (które 
przecież kosztowały sporo wyrzeczeń) 
musiało być naprawdę bardzo brudne, 
skoro cały klan faryzejski Jezus nazywa 
grobami pobielanymi, które — czyste na 
zewnątrz — wewnątrz przedstawiają od
rażający widok rozkładu, śmierci. A prze
cież modlitwa ma moc tchnąć życie w  
najbardziej obumarłe zakątki duszy. Fary
zeusz nie pozwolił, by dokonał się cud 
wskrzeszenia duchowego, bo on fałszywie 
mówił pacierze — „modlił się stworzeniu, 
nie Stworzycielowi” — jak wyraziłby to 
Adam Mickiewicz.

A modlitwa celnika? Ten człowiek był 
świadom swojej nędzy. On nie śmiał po
dejść do ołtarzai, lecz stojąc z daleka, ze 
spuszczoną od wstydu i skruchy głową, 
prosił o miłosierdzie dobrego Ojca. On 
wiedział, że sam z siebie jest tylko nędza
rzem, a jeśli ma stać się kimś — to tylko 
za sprawą Boga. Oddawał się więc w ręce 
Stwórcy, by ponownie przetworzył obu
marłe serca według własnego wzoru. 
Jakże doskonale rozumiał ten grzesznik 
sens modlitwy! Modlitwa miała być 
otwarciem wnętrza na działanie łaski da
jącej światło, ciepło i życie. Życie nad
przyrodzone.

Rozumieli to doskonale nasi praojco
wie, skoro samo określenie „modlitwa" 
zaczerpnęli z wyrazu „Modła” — czyli 
wzór albo sposób. Człowiek wznosi swo
je słabe serce ido Ojca i prosi, by On 
przemieniał je nieustannie na modłę Ser
ca swojego Syna, Jezusa Chrystusa. W 
czasie dobrej modlitwy Bóg jest blisko 
nas i moż;emy Mu o wszystkim opowie
dzieć. Wtedy już słowa nie będą potrze
bne. Znamy dobrze przysłowie: „Z jakim 
przystajesz, takim się stajesz”. Obcowanie 
z Bogiem przynosi człowiekowi ową nie
słychaną moc, dzięki której potrafi on po
konać wszelkie zło.

Dbajmy więc o to, by nasza modlitwa 
była zawsze modlitwą pokory. I pamię
tajmy o słowach Chrystusa: „Gdzie
dwóich albo trzech zgromadzi się w Imię 
moje, Ja jestem z nimi”.

Ks. A. B.

2



W śró d  A p o s to łó w  w y lic z a n y  je s t  J a k u b  S ta rs z y  n a  w y s o k im  trz e c im  m ie js c u . IV E w a n g e lii  
św . M a te u s z a  c z y ta m y :  „ T e  są  im io n a  d w u n a s tu  a p o s to łó w : p ie rw s z y  S z y m o n , k tó re g o  zw an o  
P io t r e m , i A n d rz e j,  b r a t  je g o , i  J a k u b ,  s y n  z e b e d e u s z a ” (M t 39, 2).

f f S Y N  G R O M U rr

W gronie pierw szych uczniów Jezusa w ez
w anych w krótce po rozpoczęciu przez Niego 
publicznej działalności, znalazł się również 
Jakub. Starszy, zw any także Większym. Tak 
się bow iem  złożyło, że w  gronie apostolskim  
było aż dwóch ludzi o tym  sam ym  im ieniu. 
Zatem , dla łatw iejszego ich rozróżnienia od 
siebie, jednego nazw ano „Starszym ”, d rugie
go „M łodszym”. Przydom kiem  „Starszego” 
obdarzono Jakuba, b ra ta  apostoła Ja n a ; po
w ołany on  bow iem  został do kolegium apos
tolskiego w cześniej, n iż  Jakub  Młodszy — 
b ra t Judy  Tadeusza i Szymona, zwanego Ze
lotą.

Dziś, w oparciu o przekazy Pism a świętego 
oraz tradyc ji Kościoła pierw szych wieków, 
przyjrzyjm y się postaci i działalności aposto
la Jak u b a  Starszego.

•Jakub jest im ieniem  biblijnym , w yw odzą
cym  się — jak  tw ierdzą filolodzy orien taln i
— od hebrajskiego „Jaakob” =  „Niech Bóg 
ssfcrzeże”. Jednak  ludow a etym ologia łączy je 
z rzeczow nikiem  „akeb” =  „pięta”. M a to 
być praw dopodobnie a luzja  do opisu naro 
dzin Ezaw a i Jakuba, w  którym  czytamy 
między innym i: „N astępnie wyszedł b ra t je 
go, a ręk ą  sw ą trzym ał za piętę Ezawa; i 
nazw ano go Ja k u b ” (Rdz 25,26). I jedni i 
drudzy mogą m ieć rację.

Apostoł Jakub  Starszy był synem Zebe- 
fdeusza. Zw raca n a  to  uw agę ew angelista 
Mateusz, gdy pisze, że bezpośrednio po po
w o łan iu  P io tra  i A ndrzeja, „odszedłszy stam - 
stam tąd... u jrzał (Chrystus) innych dw u b ra 
ci, Jakuba, syna Zebedeusza, i Jana, b rata  
jego, którzy w raz z ojcem  sw oim  Zebedeu
szem, napraw iali w  łodzi sw oje sieci” (Mt 
4,21). N atom iast m atka, Salome, należała do 
grona niewiast, które w  niektórych okresach

działalności towarzyszyły i usługiwały Jezu
sowi. W spom ina o tym  M arek, gdy pisze, że 
pod krzyżem  Zbawiciela „były też niew ias
ty... a m iędzy nim i M aria M agdalena i M a
ria, m atka Jakuba  Mniejszego,... i Salome, 
które, gdy był w  Galilei, chodziły za nim  
i posługiwały m u” (Mk 15,40-41). Był p ra 
wdopodobnie starszym  b ratem  apostoła Jana, 
gdyż jego imię zawsze w ym ieniane jest 
wcześniej. W raz z innym i członkami rodziny 
oraz pracow nikam i najem nym i prowadził 
praw dopodobnie m ałe przedsiębiorstwo ry 
backie w  Betsaidzie, lub w  K afam aum . K ie
dy bowiem  Jakub  i Ja n  w ezwani zostali 
przez Nauczyciela z N azaretu, „pozostaw iw 
szy ojca swego Zebedeusza, z najem nikam i, 
poszli za n im ” (Mk 1,20).

Do grona uczniów  Jezusa Chrystusa (Powo
łany został Jakub  bezpośrednio po p ierw 
szym cudownym  połowie ryb. Wówczas bo
w iem  — jak  zauw aża Ew angelista — „Szy
mon P io tr przypadł do kolan Jezusa, m ó
w iąc: Odejdź ode mnie, Panie, bom jest 
człowiek grzeszny. A lbowiem  zdum ienie 
ogarnęło jego i  -wszystkich, którzy z n im  by
li, z pow odu połowu ryb, k tóre zagarnęli. 
Także i Jakuba, d Jana, synów  Zebedeuszo- 
wych, którzy byli tow arzyszam i Szymona. 
W tedy Jezus rzek ł do Szym ona: Nie bój się, 
od tej pory Hudzi łowić będziesz. A wyciąg
nąw szy łodzie na ląd, opuścili wszystko i 
poszli za n im ” (Łk 5,8-11). Pozostali synop
tycy nie w spom inają o cudow nym  połowie 
ryb, ale zw racają uwagę n a  fak t pow ołania 
pierwszych czterech uczniów oraz ochotne 
przyjęcie przez n ich  w ezw ania Zbawiciela. 
Nie wiadomo jednak, czy przed powołaniem  
go przez Chrystusa, podobnie ja k  jego b rat 
Opor. J  1,41), był także uczniem  Ja n a  Chrzci
ciela. Ja k  podaje drugi Ew angelista, był Ja -

ciąg dalszy na str. 6
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Polski 
krajobraz

W zdłuż szos dojazdowych do 
miast, w  sam ych m iastach i 
wsiach, n a  w ielu  działkach le t
niskowych, wreszcie w  szczerym 
poLu, na łące, pod lasem  i w  le- 
sie — coraz więcej śmieci. W 
1974 r. zaśw itała nadzieja, że coś 
się zmieni. W tedy bow iem  ogło
szona została ustaw a nazw ana 
„Praw em  budow lanym ”. Tym 
czasem tak  przed jej ogłosze
niem, jak  i przez ostatnie 12 lat 
spokojnie rozrasta  się w  naszym, 
polskim  krajobrazie arch itek to
niczny śm ietnik. Paw ilony — 
pudła, nowobogackie, zdobione 
„m ozaikam i” z tłuczonego szkła 
w ille —■ koszmary, k ilkupiętro
w e blokow iska wśród w iejskiej 
zabudowy, a także... góralskie 
chaty otoczone mazowieckim i 
w ierzbam i.

A rtykuł 4 „P raw a budow lane
go” głosi: „Form a architektonicz
na obiektów  budow lanych po
w inna być zharm onizow ana z o
toczeniem, uwzględniać w alory 
krajobrazu  i w pływ ać n a  pod
niesienie estetyki otoczenia”. Ale 
kto by się przejm ow ał tym , oo 
być powinno, skoro nie idą za 
tym  żadne sankcje karne. A k a
ran ie za te  architektoniczne ko
szm ary należałoby zacząć od 
pro jek tan tów  i urzędników  
gm innych czy miejskich, którzy 
położyli swój podpis n a  p ro jek
cie. Nie wolno tu  także ominąć 
inspiratorów  danego projektu, 
czyli w łaścicieli przyszłego bu
dynku, których sam owola n ie jed 
nokrotnie doprow adza do dew a
stacji krajobrazu.

Spójrzm y zresztą z samolotu 
na dzisiejszą wieś lub m iastecz
ko— chaos urbanistyczny i a r 
chitektoniczny jest tak  olbrzymi, 
że znów nieodparcie kojarzy się 
ze śm ietnikiem .

Przyznajem y wszyscy, że o
biekty zabytkowe — dwory, cha
ty, karczmy, w iatraki, kam ieni
ce mieszczańskie itd. — znako
micie w pasow ane są  w  nasz 
krajobraz, w  środowisko n a tu 
ralne. Na pewno głów ną przy
czyną są gabaryty  daw nych bu 
dowli nie naruszające harm onii 
z otoczeniem, stw arzające razem  
z nim  ciepłe i przyjazne w aru n 
ki dla ludzi. Tę „m iękką” sta 
rość z całą agresywnością i b ru 
talnością depcze „nowoczesność”. 
Któż nie zna tych obrazków? Za 
dziew iętnastow ieczną drew nianą 
chałupą w yrasta  ceglany, piętro
wy, ze spłaszczonym dachem  po
tw orek  z w yeksponow anym  ga
rażem  i ta rasem  na szosę, nad 
spokojną zabudow ą górskiego u 
zdrow iska w bite  w  stoki gór i 
wzgórz, w iszą betonowe bloki 
sanatoriów , w ulicznej pierzei 
rów nych wysokości kam ienic stoi 
betonowy, w ielopiętrow y gigant 
domu towarowego.

Jeśli o tych w łaśnie spraw ach 
nie będą trak tow ać ustaw y: o 
ochronie środowiska, ochronie 
zabytków i w spom niane „Praw o 
budow lane”, i to  trak tow ać z ca
łą  bezwzględnością wysokich 
sankcji karnych, to  za kilka la t 
polski k rajobraz zamieni się w 
jeden w ielki śm ietnik, a poję
cia estetyki czy harm onii sta
ną się archaizm am i.
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W d n iu  13 c z e rw c a  b r . I z a s tę p 
ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m is ji 
P la n o w a n ia  F . K u b ic z e k  p rz e d 
s ta w ił  d z ie n n ik a rz o m  o c en ę , o p a r 
tą  n a  r a p o rc ie  rz ą d o w y m  re a l iz a 
c ji r e fo r m y  g o s p o d a rc z e j. O m ów ił 
on  ta k ż e  sp o só b  r e a l iz a c j i  w n io s 
ków  z u b ie g ło ro c z n e j,  p o z n a ń s k ie j  
n a ra d y  p a r ty jn o - g o s p o d a rc z e j .  U z
n a n o , że p rz y  u t r z y m a n iu  d o ty c h 
cza so w y ch  in s tru m e n tó w  e k o n o 
m ic z n y c h , d o c h o d z e n ie  do  ró w n o 
w a g i e k o n o m ic z n e j m o ż e  b y ć  
z b y t p o w o ln e  i p rz y n ie ś ć  w ię ce j 
szk ó d  a n iż e li  w p ro w a d z e n ie .

W N o w y m  J o rk u  z a k o ń c zy ła  
s ię  se s ja  K o m ite tu  O N Z d s . P o 
k o jo w e g o  W y k o r zy s ta n ia  P r z e 
s tr z e n i K o sm ic z n e j. G łó w n y m  o- 
s lą g n ię c ie m  s e s ji  je s t  p r z y ję c ie  
z a sa d  k ie ru ją c y c h  . . te le d e te k c ją ", 
a w ię c  b a d a n ia m i p o w ie rz c h n i  
z ie m i za p o m o cą  s z tu c z n y c h  sa 
te l i tó w . P ro w a d zo n a  on a  p o w in 
na b y ć  na z a sa d z ie  p e łn e j su 
w ere n n o śc i p a ń s tw  ł n a ro d ó w  
nad b o g a c tw a m i n a tu ra ln ym i. 
P r z y ję te  z a s a d y  sq k o m p r o m i
sem , -w ypełn ia ją  je d n a k  p o w a żn ą  
lu k ę  w  reg u lo w a n iu  z a sa d  w s p ó ł
p r a c y  k o s m ic zn e j.

W dn iu  12 czerw ca  br. w a r sz a w 
ski P a łac  K u ltu ry  i N a u k i o to c z y ł  
łań cu ch  „ c zy s ty c h  ser c ’1 — u tw o 
rzon y przez k ilk a  ty s ię c y  lu d zi 
trzy m a ją cy ch  s ię  za ręce . im p reza  
ta, zo rg a n iz o w a n a  przez „M onar*’, 
m ia ła  na  celu  z a m a n ifes to w a n ie  
c h ęc i miałki z n a k ro m a n ią : w z ią ł 
w  n ie j u d zia ł in ic ja to r  ru ch u  m o -  
n a ro w sk ieg o  M arek K otań sk l.

P rezy d en t R ep u b lik i Z im b ab w e  
K anaan Sod indo  B anana p r zeb y 
w a ł z o fic ja ln ą  w izy tą  w  P o lsc e , 
po raz p ierw szy  w  h istor ii s to su n 
k ów  m ięd zy  obu n a s z y m i k ra
jam i.

P o d  p o m n ik ie m  C ze rw ca  5G, n a  
p la c u  im . A . M ic k ie w ic z a  w  P o z 
n a n iu  o d b y ły  s ię  g łó w n e  o b c h o d y  
u p a m ię tn ia ją c e  30 ro c z n ic ę  ty c h  
t r a g ic z n y c h  w y d a rz e ń . W p r z e d e 
d n iu  ro c z n ic o w y c h  u ro c z y s to ś c i ,  
k o m ite t  w y s to so w a ł a p e l ,  w  k tó 
r y m  z a p o w ia d a ją c  o b c h o d y  u c z 
c ze n ia  p a m ię c i o f ia r  C z e rw c a  1956, 
w s k a z u je  n a  p o trz e b ę  g łę b o k ie j  
n a ro d o w e j  r e f le k s j i . . .

W d n iu  25 c z e rw c a  b r . o godz . 
18.42 w  k o p a ln i  „ B o b r e k ” w  B y 
to m iu ,  w  c h o d n ik u  n a  g łę b o k o śc i  
800 m  n a s tą p i ło  s iln e  tą p n ię c ie .  W  
s tr e f ie  z a g ro ż e n ia  z n a jd o w a ło  s ię  
10 g ó rn ik ó w . W y p ro w a d z o n o  ze  
s t r e f y  g ó rn ik a  — J a n a  Ł a n ie w -  
sk ieg o , k tó r y  p rz e b y w a  w  s z p i t a 
lu ,  ż y c iu  je g o  n ie  z a g r a ż a  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw o .

W p ó ź n y c h  g o d z in a c h  w ie c z o r 
n y c h  d o ta r to  do n ie ż y ją c y c h  2 
g ó rn ik ó w .

T rw a  in te n s y w n a  a k c j a  r a to w n i 
cza  m a ją c a  n a  c e lu  d o ta rc ie  do  
p o z o s ta ły c h  7 g ó rn ik ó w .

W W arsz a w ie  o d b y ło  s ię  i n a u 
g u r a c y jn e  p o s ie d z e n ie  m ię d z y re 
so rto w e g o  k o le g iu m  p o ro z u m ie 
w a w c z e g o  p rz y  m in is t r z e  n a u k i  i  
s z k o ln ic tw a  w y ż szeg o . D o je g o  
z a d a ń  n a le ż e ć  m a  m .in . o p in io w a 
n ie  p ro je k tó w  p ro g r a m ó w  ro z w o ju  
s z k o ln ic tw a , p la n ó w  ro z w o ju  k a d 
r y  n a u k o w e j .

W ie lk im  w y d a rz e n ie m  la ń c u sk ie g o  
f e s t iw a lu  b y l k o n c e r t  z n a k o m ite g o  
k w a r te tu  sm y c z k o w e g o  z  C ze c h o 
s ło w a c ji ,  z e sp o łu  o to c z o n eg o  w ie l
k ą  m ię d z y n a ro d o w ą  s ła w ą  — 
K w a r te tu  im . J a n a c k a

Na g e n e w sk ic h  r o k o w a n ia ch  a- 
m e r y k a ń s k o -r a d z ie c k ic h  u; s p ra 
w ie  z b ro je ń  n u k le a r n y c h  d e le g a -  ! 
cja  Z SfiR  u;ntosla z m o d y f ik o w a - i 
n y  p r o je k t  r e d u k c ji  r a k ie t ś re d -  ' 
n iego  za s ięg u . S tro n a  ra d z ie c k a  1 
p ropon uje c a łk o w itą  l ik w id a c ję  \ 
ra d ziec k ich  i a m e ry k a ń s k ic h  ra 
k ie t ś re d n ie g o  za sięg u  s tre f ie  
e u r o p e js k ie j .  S tro n a  a m e ry k a ń s k a  
o b s ta je  p r z y  w łą c ze n iu  d o  p la n u  
l ik w id a c ji  r a k ie t  r ó w n ie ż  o b sza ru  
a z ja ty c k ie g o .

R z ą d  p o łu d n io w o a fr y k a ń s k i  d ą 
żą c  do  s t łu m ie n ia  r u c h u  p r o te s 
tó w  c z a r n y c h  m ie s z k a ń c ó w  k r a ju  
w p r o w a d z ił  12 c ze r w c a  na  4 d n i  
p r ze d  r o c zn ic ą  k r w a w y c h  s ta rć  w  
S o w e to , b e z p r e c e d e n s o w y  s ta n  
w y j ą t k o w y  w  c a ły m  k r a ju  i  a re 
s z to w a ł s e tk i  c z a r n y c h  a k ty w is 
tó w .

A n o n im o w y  p r z e d s ta w ic ie l  B ia -  i 
lego  D o m u  p o tw ie r d z i ł  14 c z e r w -  ł 
ca br., że  p r e z y d e n t  R e a g a n  s k ie 
ro w a ł lis t  do  r a d z ie c k ie g o  p r z y 
w ó d c y  M ich a iła  G o rb a c zo w a , p r o 
p o n u ją c  p o d je c ie  p r z y g o to w a ń  do  
d r u g ie g o  po  u b ie g ło r o c z n y m  
s z c z y tu  Z S R R — U S A . W s p o m n ia n y  
l is t  z o s ta ł p r z e z e ń  o k r e ś lo n y  ja -  \ 
k o  „ p o je d n a w c z y ” i m ia ł b y ć  1 
w r ę c z o n y  p r z y w ó d c y  r a d z ie c k ie 
m u  p r z e z  a m b a sa d o ra  a m e r y k a ń 
s k ie g o  w  M o s k w ie  A r th u r a  H a rt-  
m a n a .

P o lsk a  s ta ła  s ię  151 c z ło n k ie m  
M ię d z y n a r o d o w e g o  F u n d u s z u  W a 
lu to w e g o , p o w ra c a ją c  do t e j  o r 
g a n iz a c ji po  26 la ta c h .

R o zp o c zą ł  s ię  drugi e tóp  l ik w i
d a c ji s k u tk ó w  a w a r ii  u; C z e m o -  
b y lu . Dla e w a k u o w a n e j lu d n o śc i  
b u d u je  s ię  n o w e  w s \e , s z k o ły ,  
p r ze d sz k o la , o c z y s z c z a  s ię  s tu d n ie . 
T rw a  d e z a k ty w a c ja  te ren u .

W  c za s ie  p o ż a ru , k tó r y  m ia t  
m ie js c e  w  K o m b in a c ie  M e ta li K o 
lo r o w y c h  w  S r e d n o g o r ie  (B u łg a -ł  
r ia ) zg in ę ło  9 p o ls k ic h  r o b o tn i
k ó w . T r z e j  p o z o s ta li  r a n n i r o b o t 'i 
n ic y  z  P o ls k i  z n a jd u ją  s ię  w  In 
s ty tu c ie  P iro g o w o  w  S o fii .

W w ie lu  m ia s ta c h  R e p u b lik i  P o 
łu d n io w e j A f ry k i  n a d a l d o c h o d z i 
do  w y s tą p ie ń  c z a rn e j  lu d n o ś c i ; 
w a lc z ą c e j o z n ie s ie n ie  s y s te m u  
a p a r th e id u .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM #

Sympozjum naukowe 

zorganizowane 

w 120 rocznicę 

urodzin Biskupa 

FRAN C ISZKA  HODURA

— w ocenie uczestników

Dr Stanisława 
Guszkowska 
— wiceprezes 
Zarządu Głównego 
Społecznego 
Towarzystwa 
Polskich Katolików 
i adiunkt Politechniki 
Warszawskiej:

Zorganizowane sym pozjum  było doniosłym w ydarzeniem  histo
rycznym nie tylko dla Kościoła Polskokatolickiego, ale dla wszy
stkich Kościołów zrzeszonych w  Unii U trechckiej. Postać Biskupa 
F ranciszka H odura jest na tyle w ażna w  dziejach starokatolicyzm u, 
że coraz w ięcej osób się n ią  interesuje. Biskup H odur był bowiem 
nie tylko gorącym patrio tą, ale i odważnym  relig ijnym  reform ato
rem, i — co ważne — późniejszym  organizatorem  Polskiego N aro
dowego Kościoła Katolickiego. Można śmiało powiedzieć, że Bis
kup H odur był charyzm atycznym  przywódcą relig ijnym  i społecz
nym  wśród wychodźctwa polskiego. Słusznie podkreślono w  re fe ra 
tach, że n a  w iele la t przedłużył egzystencję języka i ku ltu ry  pol
skiej n a  obczyźnie. W alczył o praw a Polaków  — zarówno za ocea
nem, jak  i w  ówczesnej Polsce, podzielonej między zaborców.

Sympozjium było pod każdym  względem  wzorowo przygotowane, 
zarówno — m erytorycznym , jak  i organizacyjnym . Uczestnicy sym 
pozjum — większość duchownych — m ieli sposobność zapoznania 
się bliżej z działalnością B iskupa Hodura. Sym pozjum  przybliżyło 
postać Biskupa, wzbudziło zainteresow anie. Słusznie w podsum ow a
niu Prezes ZG STPK bp doc. dr hab. W iktor W ysoczański zauważył, 
że tego typu sym pozja powinny być odtąd częściej organizowane 
przez STPK.

Muszę przyznać, że zafascynował m nie sam  sposób prow adzenia 
sym pozjum  — jego form a. In icjator i faktyczny organizator 
sym pozjum , bp W iktor W ysoczański, rozdzielił przewodnictwo 
na poszczególnych sesjach między godnych zastępców. Uhonorował 
w ten sposób także gości zagranicznych. I tak  — na prośbę bpa
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Wysoczańskiego — zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego bp 
Tadeusz R. M ajew ski dokonał o tw arcia sympozjum, a następnie — 
jak  wiem y — wygłosił referat. P ierw szej sesji przewodniczył bp 
W iktor W ysoczański, drugiej zaś bp Józef Brinkhues z RFN. W n a
stępnym  dniu — sesji przedpołudniow ej przewodniczył ks. doc. dr 
Edw ard B ałakier, natom iast sesji popołudniowej — bp prof. dr 
M aksym ilian Rode. Była to napraw dę dem okratyczna form a p ro
w adzenia sesji — co szczególnie podkreślano w dyskusjach ku luaro 
wych, i co zostało bardzo mile przyjęte przez w szystkich uczestni
ków.

Pochodzę z rodziny polskokatolickiej. P ierw sze nabożeństw a Koś
cioła Polskokatolickiego odpraw iane były w  domu mojego dziadka. 
Takie były początki parafii polskokatolickiej w  Hucisku. Jestem  du 
m na z tego, że cała m oja rodzina jest w yznania polskokatolickie
go. S tąd nie są mi obojętne działalność i rozwój Kościoła Polsko- 
katolickiego i Społecznego Tow arzystw a Polskich Katolików.

Uważam, że to sym pozjum  będzie profitow ać pod względem  in te 
lektualnym . Ma ono bow iem  znaczenie n ie  ty lko dla naszego Koś
cioła, ale — jak  już w spom niałam  — i dla wszystkich Kościołów 
zrzeszonych w Unii U trechckiej. Myślę, że nad poglądam i B iskupa 
Franciszka H odura — teologicznymi, społecznymi, patriotycznym i, 
ekum enicznym i, pokojowym i itd. — nie można przejść obojętnie, 
bowiem  ten w ielki B iskup i Polak sw oją postępow ą m yślą i dzia
łalnością w yprzedził o la t k ilkadziesiąt epokę, w  której przyszło mu 
żyć.

K orzystając z okazji, pragnę podkreślić, że dobrze się stało, że tak  
bardzo uaktyw nił się w  swej pracy dziennikarskiej (zwłaszcza pod
czas trw an ia  sympozjum) In sty tu t W ydawniczy im. A ndrzeja Frycza 
M odrzewskiego. Całej Redakcji należą się szczere i gorące podzię
kowania.

Jeszcze raz podkreślam , że jestem  pod silnym, pozytywnym  
w rażeniem  sym pozjum  naukow ego zorganizowanego przez STPK w  
120 rocznicę urodzin Biskiuipa F ranciszka Hodura.

Notowała: MAŁGORZATA KĄPINSKA

Obiektywem 
przez nasze 
parafie

Fragmenty procesji z 
tegorocznej Niedzieli 
Palmowej w parafii 
pw. Matki Bożej Nieu
stającej Pomocy w  
Strzyżowicach k/Będzi
na.

foto.
ADAM STELMACH

M AŁA  ENCYKLOPEDIA T E O LO G IC Z N A ^
w opracowaniu bpa M. RODEGO

Z Zabarella Jakub  — (ur. 1533, zm. 1589) — znany w  swoim 
czasie włoski profesor filozofii, zajm ujący się z w ielkim  
zaangażow aniem  astrologią i w ypow iadaniem  w  oparciu o 
zjaw iska astra lne horoskopów. Takie też ukierunkow anie, 
przew ażnie fantazyjne, chociaż w tedy  mogło być i z pew 
nością było ciekawe, m ają  niektóre jego prace, których 
poza tłum aczeniam i paru  dzieł Arystotelesa, jest au torem  
W ym ieńm y tu następujące tytuły, które jednak  ukazały się 
juz po jego śm ierci: De Rebus naturalibus  (1594), czyli O 
rzeczach naturalnych  i De invenventione aeterni motoris. 
czyli O odkrywczości w iecznego m otoru  (czyli — poruszaia- 
cego, czyli au tora ciągłego ruchu, n.).

Zabobon — w pojęciu i sensie kato lickim  ogólnie biorąc 
jest to kai.da form a i każdy sposób czy środek upraw ian ia 
fałszywego kultu  religijnego, w ięc sk ładanie czci należnej 
Bogu wszelakiego rodzaju  innym  istotom, bytom  (-> ba ł
w ochwalstwo), albo w praw dzie składanie kultu  Bogu a le  w  
sposób niew łaściw y i przez nieupow ażnione osoby — w  jed
nym  i drugim  przypadku przez Kościół. Z a b o b o n e m  są 
też wszelkiego rodzaju prak tyk i, m ające n a  celu usiłowanie 
poznania przyszłości, w ięc w różbiarstw o, czarodziejstwo, 
■również spirytyzm , zwłaszcza jeśli czyniący je  odw ołują się 
przy tym  do tzw. pomocy duchów  złych, szatanów. P rak 
tyki te  w  zależności od in tencji ich czynicieli i od zakresu 
w iary  w  praw dziw ość ich treści przez odbierających je, 
mogą być -* grzechem  (-> czary i czarow nice; -» sp iry 
tyzm ; -*■ w różbiarstw o).

Zabójstwo — w pojęciu 1 sensie prawniczym jest to prze
stępstwo, polegające na odebraniu człowiekowi życia, czyli 
zabicia go, przy czym prawo wyróżnia zabójstwo umyślne 
i nieumyślne. W niektórych ustawodawstwach państwowych

i w teologii katolickiej zabójstwo umyślne, zabójstwo z p re
m edytacją nazyw a się m orderstw em  i jest ono zawsz=- —► 
grzechem  śm iertelnym , jest też, jeśli zostało dokonane przez 
jednego z m ałżonków wspólnie z drugim , albo choćby ty l
ko w  zmowie z nim, na drugim  z m ałżonków  (żonie, czy 
mężu) tzw. rozryw ającą przeszkodą m ałżeńską (-* przeszko
da) i jest zarazem  — zbrodnią. Zabójstw o um yślne jest ta k 
że jedną z w ażnych przeszkód w  otrzym ywaniu, w  p rzy ję
ciu sakram entu  kapłaństw a, jak  rów nież przyczyną zakazu 
jego w ykonyw ania.

Zaborski W ładysław  — (ur. 1830, zm. 1900) '— polski jezu i
ta, ks., inżynier, nauczyciel. Jest autorem  kilku  książek, 
spośród których tu  w ym ieniam y następujące ty tu ły : Źródła 
historyczne W schodu odnośnie Pisma św. (1886); Religie 
A rabów  wschodnich  (1888); D arw inizm  wobec rozum u i nau
ki (1888); Najstarsze ludy na świecie. S tudium  etniczno-re- 
ligijne (1898).

Zabuesnig Jan  Krzysztof — (ur. 1747, zm. 1827) — n ie 
miecki ks. rzymskokatol., w pierw  kupiec w  Augsburgu, a u 
to r książki pt. Historische und kritische N achrichten von  
dem  Leben und den Schriften  des H. von Voltaire und. an- 
deren Neuphilosophen  (2 t.;  1799), oraz tłum acz: Nonnotte, 
Philosophisches L e iik o n  der Religion  (2 t . ; 1775; czw arte 
w ydanie w  3 tomach, 1810), czyli Filozoficzny s łow nik  re
ligii.

Zabulon — to im ię szóstego syna patriarchy Jakuba 1 Lal 
(por. Ks. Rodz. XXX, 20; XXXV, 23), oraz nazwa jednego 

z dwunastu pokoleń Izraelskich. Kiedy Izraelici weszli do 
Ziemi Obiecanej przez Jahwę, czyli do Palestyny, pokoleniu 
Zabulon zostały przydzielone jej północne tereny, na któ-
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dokończenie ze str. 3

kub św iadkiem  cudownego uzdrow ienia 
teściowej P io tra  (por. M k 1,19).

Na liście apostołów  w yliczany jest Jakub  
S tarszy na wysokim, trzecim  m iejscu. Bo
wiem  w  ewangelii M ateusza czytam y: „Te 
są im iona dw unastu  apostołów: pierwszy
Szymon, którego zwano Piotrem , i A ndrzej, 
b ra t jego, i Jakub , syn Zebedeusza” (Mt 
10,2). M arek natom iast staw ia go naw et na 
m iejscu drugim  (por. M k 3,17).

Podobnie jak  P io tr  i  Jan , rów nież Jakub  
należał do tró jk i szczególnie uprzyw ilejow a
nych apostołów. Był w ięc św iadkiem  w skrze
szenia córki Ja ira . Bowiem boski C udotw ór
ca „przyszedłszy przed dom, nie pozwolił 
w ejść nikom u z sobą, ty lko P iotrow i, Janow i 
i Jakubow i, i ojcu, i  m atce dziecka” (Łk 
8,51). Dane mu też było oglądać chw ałę 
C hrystusa n a  górze przem ienienia, gdyż uda
jąc się tam , zabrał „z sobą Jezus P io tra  i 
Jakuba  i Jana, b ra ta  jego” (Mt 17,la). Miał 
też możliwość być św iadkiem  agonii Zbaw i
ciela w  Ogrodzie Oliwnym. Przychodząc tam  
bowiem Bóg-Człowiek, „wziął z sobą P io tra  
i dwóch synów  Zebedeuszowych, i począł się 
smucić i trw ożyć” (Mt 26,37), przed czeka
jącą go męką.

Ta uprzyw ilejow ana pozycja w  gronie 
apostolskim  pozw oliła m u n a  wypowiedź, 
u jaw niającą jego popędliw y tem peram ent. 
K iedy bow iem  m ieszkańcy jednego z m iast 
sam arytańskich nie chcieli udzielić Jezusowi 
gościny, Jakub  w raz z Janem  — zw racając 
się doń — rz e k li: „Panie, czy chcesz, abyś
my słowem ściągnęli ogień z nieba, k tóry  by 
ich pochłonął, ja k  to  d Eliasz uczynił” (Łk 
9,54). Jednak  zam iast spodziew anej pochw a
ły, usłyszeli słow a nagany: „Nie wiecie, ja 
kiego ducha jesteście. A lbowiem  Syn Czło
wieczy n ie przyszedł zatracić dusze ludzkie, 
ale je zachować” (Łk 9,55-56). Zasłużył sobde 
przez to n a  przydom ek ,.syn grom u” (por. 
Mk 3,17).

W yróżnianie go przez Jezusa musiało 
(chwilowo przynajm niej) obudzić w  sercu 
Jak u b a  niezdrow e aspiracje. Toteż podczas 
ostatniej podróży C hrystusa do Jerozolimy, 
on sam  praw dopodobnie nalegał n a  m atkę, 
by zw róciła się do Niego z prośbą: „Po
wiedz, aby ci dw aj synowie moi zasiedli je 
den po prawicy, a drugi po  lew icy tw ojej w

K rólestw ie tw oim ” (Mt 20,21). Gdy zaś w 
ostatnich dn iach  publicznej działalności p rze
powiedział Bóg-Człowiek zburzenie Jerozoli
my, „gdy siedział n a  Górze Oliwnej naprze
ciw św iątyni, zapytali go n a  osobności P io tr 
i Jakub, i Jan , i A ndrzej: Powiedz nam , 
k iedy to  nastąpi, i jaki będzie znak, gdy to 
wszystko będzie się spełn iać” (Mk 13,3-4). 
Jednak  n ie doczekali się odpowiedzi po swo
jej myśli. Zabrakło m u też h artu  ducha i 
stałości w  chw ilach doświadczenia. Bowiem, 
gdy Jezus został pojm any, Jakub  — podob-

„SYN GROMU"
nie, jak  pozostali apostołow ie — opuścił sw e
go M istrza. Nie przeszkodziło to jednak, by 
po zm artw ychw staniu  — kiedy  „ukazał się 
znowu Jezus uczniom  n ad  M orzem Tybe- 
riack im ” (J 21,1) — uczestniczył w  drugim  
cudow nym  połowie ryb  (por. J  21,6), jaki 
wówczas m iał miejsce.

W ym ieniany jest rów nież w  Dziejach 
Apostolskich. W księdze te j czytam y bo
wiem, że po w niebow stąpieniu Chrystusa 
„zatrzym ali się (w W ieczerniku) P io tr i Jan, 
i Jakub, i A ndrzej, F ilip  i Tomasz, B artło 
m iej i  M ateusz, Jakuib Alfeuszowy i Szymon 
Zelota, i Ju d a  Jakubow y” (Dz 1,13). W 
p ierw otnym  Kościele — jak  to  w ynika z 
lek tury  dalszych rozdziałów  w spom nianej 
księgi — odgrywał Jakub  pierw szoplanow ą 
rolę. Toteż, gdy ,„w owym czasie ta rg n ą ł się 
król Herod n a  n iektórych członków gminy 
(jerozolimskiej) i począł ich gnębić. (Wów
czas) Jakuba,- b ra ta  Janowego, kazał ściąć” 
(Dz 12,1-2) mieczem. W yrok śm ierci w ydał 
n a  niego Herod A gryppa I (41-44 po Chr.) 
„Jako w nuk  H eroda Wielkiego i H asm onej- 
ki M ariam m e chciał praw dopodobnie w yka
zać, że d w  jego żyłach płynie krew  Hasm o- 
neuszów. Dlatego pilnie przestrzegał wszel
kich przepisów  Mojżeszowego p raw a  i tro 
szczył się o św iątynię. Z tych  powodów lu 
biano Agryppę i  łączono z n im  w ielkie n a 
dzieje. Zapewne faryzeusze i kapłani nak ło 
nili H eroda do prześladow ania Kościoła. 
(Jednak) o procesie Jak u b a  nie m a ani sło

wa. Odbył się on  chyba w  przyśpieszonej 
formie, może naw et potajem nie. Je st rów 
nież zagadką, dlaczego Jakub  został ś c i ę t y .  
Przecież oskarżonych o re lig ijne  w ykrocze
nia skazyw ano n a  ukam ienow anie. Tak 
w łaśnie uczyniono . ze Szczepanem. Można 
więc przypuszczać, że dołączono rów nież za
rzuty  n a tu ry  politycznej” (W. Zaleski: Apos
tołow ie Jezusa Chrystusa, Poznań 1966).

Jakuba  Starszego w spom ina Euzebiusz z 
Cezarei, gdy pisze: „W tym  sam ym  czasie 
przyłożył król Herod ręki do znęcania się 
nad  niektórym i z Kościoła. Ściął tedy m ie
czem Jakuba, b ra ta  Janowego. O tym  Ja k u 
bie przytacza K lem ens A leksandryjski na 
podstaw ie tradycji w  księdze VII swych 
„Zarysów ” zdarzenie godne wspom nienia. 
Otóż człowieka, k tóry  go oddał pod sąd, na 
w idok jego m ęczeństw a takde ogarnęło w zru 
szenie, że sam  wyznał, iż jest chrześcijani
nem. Obydwóch tedy  razem  — pow iada — 
prowadzono n a  stracenie. W drodze (ów 
człowiek) prosił Jakuba  o przebaczenie. J a 
kub przez chwilę pogrążył się w  m yślach a 
potem  rzekł: Pokój tobie! — i ucałow ał go. 
Tak obaj razem  zostali ścięci” (Historia K o
ścioła 2,9). Nie da się jednak  dociec, skąd 
K lem ens A leksandryjski zaczerpnął opowia
danie o naw róceniu oskarżyciela o raz o 
w spólnej jego śm ierci z Apostołem. K rótkie 
życie Jakulba po  zm artw ychw staniu Jezusa 
jest zapewne powodem, że n ie  pow stała o 
nim  żadna bogatsza lite ra tu ra  apokryficzna.

Nie sposób też ustalić dokładną datę śm ier
ci Jak u b a  Starszego. P rzyjąć jednak  należy, 
że m iała ona miejsce w  la tach  41—44 (w la 
tach panow ania H eroda A gryppy I). U ro
czystość jego obchodzona jest 25 lipca, kiedy 
to w VII w ieku nastąp iło  przeniesienie jego 
doczesnych szczątków z Jerozolim y do m iej
scowości Com postella w  Hiszpanii.

*  *  *

W życiu Ja k u b a  Starszego nie zabrakło 
chwil słabości, a  naw et załam ań. W szak — 
jak  pozostali apostołowie — był tylko czło
wiekiem. Jednak  w  chw ili zasadniczej p ró - 
bjr, zgodnie z  przepow iednią C hrystusa (por. 
Mk 10,39), nie zaw ahał się wypić do dna 
przygotow any m u „kielich P ańsk i”. O fiarą 
przelanej k rw i i w łasnego życia dał dowód 
um iłow ania Jezusa i  jego Ewangelii.

Ks. JAN KUCZEK
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rych były m.in. miejscowości zw iązane z Osobą i działal
nością Jezusa Chrystusa: N azaret i K ana G alilejska.

Z achariasz — to imię, które w  S tarym  Testam encie często 
się spotyka, w szelako z teologicznego punk tu  w idzenia idzie 
tu  głównie o dwóch, a  m ianow icie: Z a c h a r i a s z — imię 
jednego z tzw. mniejszych proroków , który był synem  Ba- 
rach iasza i jest au to rem  prorockiej księgi, w łączonej do 
kanonu ksiąg P ism a św. S tarego T estam entu (żył w  VI w. 
przed nar. C hrystusa); im ię Z a c h a r i a s z  m iał też mąż 
św. E lżbiety a ojciec -> św. Ja n a  Chrzciciela.

Zachariasiew icz Franciszek Ksaw. — (ur. 1770, zm. 1845) — 
biskup rzym skokatol. tarnow ski, następnie przemyski, h is
to ryk Kościoła, profesor uniw ersytetu  we Lwowie. Spośród 
jego p rac  należy tu  w ym ienić następujące dw ie książki: 
W iadomość historyczna o najdaw niejszych biskupach w  
Polsce (1850); Kazania na niektóre św ięta i z  innych  oko
liczności m iane  (1845).

Z achert Anzelm — (ur. 1729, zm. 1807) — niem iecki ks. 
rzym skokatol., benedyktyn, teolog, au tor m.in. dzieła pt. 
Theologia dogmatica  (1768—80, 6 tomów), czyli Teologia 
dogmatyczna.

Zacheusz — to imię jednego z przedniejszych celników, if- 
rzędników  skarbow ych, pobierających podatki, cła itp., o 
k tórym  pisze św. Łukasz X IX ,1 — 10: a  Jezus „potem 
w szedł do Jerycha i przechodził przez miasto. A był tam  
pewien człowiek, im ieniem  Zacheusz, zw ierzchnik celników 
i bardzo bogaty. Chciał on koniecznie zobaczyć Jezusa, kto 
to jest, ale nie mógł z powodu tłum u, gdyż był niskiego 
wzrostu. Pobiegł w ięc naprzód i w spiął się n a  sykomorę,

aby móc Go ujrzeć, tam tędy  bow iem  m iał przechodzić. Gdy 
Jezus przyszedł na to miejsce, spojrzał w  górę i rzekł do 
niego: Zacheuszu, zejdź prędko, albow iem  dziś muszę się 
zatrzym ać w  tw oim  domu. Zszedł w ięc z pośpiechem  i 
przyjął Go rozradow any. A wszyscy, w idząc to, szem rali: 
Do grzesznika poszedł w  gościnę. Lecz Zacheusz stanął i 
rzekł do P ana: Panie, oto połowę mego m ajątku  daję ubo
gim, a  jeśli kogo w  czvm skrzywdziłem , zw racam  poczwór
nie. Na to Jezus rzekł do niego: Dziś zbaw ienie stało się 
udziałem  tego domu, gdyż i on jest synem A braham a. A l
bowiem  Syn Człowieczy przyszedł szukać i zbawić to, co 
zginęło” . Ks. prof. F elic jan  K łoniecki przypuszcza, iż „osob
liw y sposób zbliżenia się Zacheusza do C hrystusa był po
wodem  nazw ania 12 krzyżów umieszczanych na ścianach 
konsekrowanego kościoła -> z a c h e u s z k a m i ” (PEB, t. 
II, s. 682). Później, ale są  to  — jak  dotąd przypuszczenia — 
Zacheusz sta ł się b lisk im  w spółpracow nikiem  — św. P io t
ra, k tóry  ustanow ić go m iał po pew nym  czasie b iskupem  w  
Cezarei N adm orskiej. Mówi się też o tym , iż Zacheusz m is- 
jonow ał w  Galii, zwałszcza w  m iejscowości Rocamadour, 
działając tu  pod pseudonim em  Am ator. Zażywał też i za
żyw a w ielkiej czci u Koptów, k tórzy uznaw szy go świętym, 
czczą go 20 kw ietnia.

Zacheuszki — (-*• Zacheusz) — to w  Polsce nazw a dw unastu  
św ieczników przym ocowanych do ścian kościoła w  tych 
m iejscach, w  których na odpow iedniej wysokości um iesz
czono (namalowano, w ygraw erow ano itp.) m ałe krzyże, k tó 
re  w  czasie konsekracji kościoła nam aszcza - Krzyżem 
św iętym  biskup; uprzednio m uszą być znajdujące się na 
św iecznikach zapalone woskowe świece. D w anaście krzy
żyków m a oznaczać dw unastu  apostołów, n a  których jako 
na fundam encie Jezus Chrystus zbudował sw ój Kościół. P a 
lące się świece, czyli św iatło, m ają  symbolizować samego
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ogłupiałą sam icą hipopotam a w ydającą małe 
na św iat tuż  p rzed  jego paszczą, z powodze
niem  mogłaby stanow ić ilustrację innej 
anegdoty lub pouczającej przypowieści. Po
w raca też w idocznie łubiany tem at „orkies
try  zw ierzęcej” — na turyńsfcim papirusie 
w idać dowcipnie przedstaw iony instrum en
talny k w arte t złożony z osła, lwa, krokody
la i małpy.

Skłonność do personifikacji zw ierząt m u
siała być cechą w spólną sem ickich ludów 
Bliskiego Wschodu. Nie zaskakuje przeto 
fakt, że n ik łe ślady tego rodzaju  .myślenia 
znajdziem y w  biblijnej spuściznie literackiej 
Izraela. Ze szczególnym w ykorzystaniem  
zw ierząt i ich cech spotykam y się w  wielu 
m iejscach Starego Testam entu. W tych tek 
stach o b j a w i o n y c h  stanow ią one 
pew ne wym owne symbole oraz służą do

ZWIERZĘTA
w dawnej bajce wschodniej

Bajki, których tw órcam i m ają  być Ezop 
i Babrics, w  istocie są w ytw oram i na jd aw 
niejszych ku ltu r Bliskiego Wschodu. Zgad
niem y to  bez trudju, n a tra fia ją c  na liczne b i
blijne przypowieści, przysłow ia i porów 
nania.

W skazania ludow ej m ądrości od tysiącle
ci zaw ierano w  krótkich, lecz głęboko pou
czających u tw orach literackich , jakim i były 
bajki, przypowieści, maksymy, przysłow ia i 
podobne im  teksty dydaktyczno-m oraliZator
skie. Spotykam y je już w  sum eryjsko-aka- 
dyjskim  piśm iennictw ie daw nej Mezopo
tam ii, gdzie zw ierzęta jako bohaterow ie b a 
jek  pojaw iły się n a  kilkanaście w ieków  
przed sław nym  Ezopem. Czy może to dzi
w ić? Nie — w szak różne pierw otne m ity i 
legendy opow iadały o zw ierzętach m ów ią
cych i rozum ujących n a  sposób ludzki, .za
tem  łatw o sta ły  się one głównymi postacia
mi opow iadań m oralizatorskich.

Poza roślinam i (palm a, cedr, tam aryszek, 
Laur, cyprys, granat), do najczęściej spotyka
nych „postaci” tych m ezopotam skich bajek  
należą dobrze znane zw ierzęta dzikie i do
mowe: wół, koń, św inią, pies, kot, osioł, lew, 
wilk, słoń, a  niekiedy także ptaki ,i owady. 
Anonimowi tw órcy podkreślali w  nich w iel
kość słonia, okrucieństw o i siłę lwa, dumę 
konia, sp ry t lisa  i w ierność psa  — przym io
ty, k tó re  do dziś dostrzega się chętnie w 
zwierzęcych „charak terach”. Bajki te n ie jed 
nokrotnie opierały się na dowcipnym  dialogu 
stron  — np. n a  dyspucie konia z wołem, 
dyskutujących o w łasnych cnotach i usłu
gach, jak ie  mogą oddać człowiekowi. N ie
rzadko jednak  były m onologiem zakończo
nym zwięzłą w ypow iedzią lub  błyskotliw ą 
po in tą czworonożnego bohatera.

Sztuka tych czasów rów nie chętnie poka
zuje zwderzeta jako głównych aktorów  przed
staw ianych scen. Na kościanej płytce z harfy  
znalezionej w  grobach królew skich w  sum e- 
ryjskim  U r oglądam y zabaw ne przygotow a
nia zw ierząt do uczty. Także z Ur pocho
dzi satyryczne w yobrażenie orkiestry zw ie
rzą t z osłem grającym  na flecie. Inna sum e- 
ry jska płaskorzeźba ilustru je  m ajestat i .po
tęgę lwa, którem u w  długim  szeregu znoszą 
liczne dary  różne zw ierzęta. Sceny tak ie — 
najczęściej potrak tow ane w yraźnie hum ory
stycznie — były sam e w  sobie znakom itym i 
tem atam i dla starożytnych bajkopisarzy 
oądź też naw iązyw ały  do znanych ówcześnie 
bajek.

Późniejsze bajkopisarstw o w  Babilonii i 
Asyrii oraz w  Egipcie, o bardziej rozbudo
wanej fabule i słow nictw ie, przybierało pos
tać barw nego opow iadania do jakiego w n a 
szej kulturze przyw ykliśm y od dziecka. M a
my więc praw o przypuszczać, iż ogromna 
większość pomysłów czy naw et treść sam ych 
bajek  opowiedzianych przez Ezopa w  VI stu 
leciu przed Chr., wcześniej była w łasnością 
wielu ludów i odległych pokoleń, nim pod

S cen a  z e g ip sk ie ]  b a jk i  n a s z k ic o w a n a  n a  o d ła m 
k u  k a m ie n ia

w pływ em  w ielkiego bajkopisarza przybrała 
te formy, które znam y obecnie.

P rzykładem  tego może być tem at podjęty 
w jednej z ezopowych bajek, a znany dobrze 
badaczom z pew nego tekstu  egipskiego za
chowanego na papirusie z II w. po Chr. 
Mówi on o lwie, k tóry  w padł w  sid ła  najo
krutniejszego z wszystkich stw orzeń — czło
wieka, a wówczas uratow any został przez 
m ałą myszkę, k tórej niegdyś darow ał życie. 
Jest to jedno z opowiadań przytoczonych 
dzikiej kotce nubijsk iej przez małego pa
w iana. który w  ten  sposób usiłował ją  sk ło
nie, by pow róciła do Egiptu (tak jak  i w 
tym  przypadku, pod postaciam i zw ierząt n ie 
jednokrotnie w ystępow ały różne zwierzo- 
kształtne bóstw a egipskie). In n a  b a jka  z te 
go cyklu pow iada o tym , jak  sam ica sępa i 
dzika kotka w ym ierzały sobie spraw ied li
wość, w zajem nie szukając odw etu na swym 
potomstwie, i poucza, że przysięgając d ru 
giemu, nie należy łam ać raz zaw artych u ro 
czystych umów. W m oralizatorskiej opowieś
ci o dwóch braciach także po jaw ia ją  się 
rośliny i zwierzę, w  k tó re  zaklęty został je 
den z bohaterów : byk oraz sosna i persea.

Oczywiście i w  świeckiej sztuce Egiptu te 
m atyka owa znajduje odbicie od najdaw n ie j
szych czasów. Szkicowany rysunek n a  u łam 
ku skały w apiennej z D eir el-M edina. z cza
sów Nowego P aństw a (XIX dynastia), poka
zujący scenę z udziałem  kota, myszy i czło
w ieka, bez w ątp ien ia również jest ilu stracją  
jakiejś bajki lub anegdoty, w  której główna 
rolę odgryw ają zwierzęta. Także bardzo sta 
ra  płaskorzeźba z grobowca VI dynastii 
(Stare Państwo) w Idut, ukazująca humory
stycznie scenkę z żarłocznym krokodylem 1

prostego i zrozum iałego przekazyw ania 
Izraelitom  głębszych pouczeń i praw d wiary.

Sym bolikę tę dostrzegam y już w e w stęp
nej części Księgi Rodzaju — oto Odwieczny 
Kuście! przedstaw iony jest pod postacią w ę
ża prowadzącego dialog z p ierw szą niew ias
tą. U kazując grzech pierworodny, autor n a 
tchniony posługuje się sym boliką zrozum iałą 
d la człowieka W schodu (Rdz 3,1-14) i w ów 
czas sta je  się na tu ra ln e  naw et to, że Bóg 
przem aw ia do węża, karząc go n a  równi z 
liudżmi.

Na zrządzony cudownie przez Boga dialog 
człowieka ze zwierzęciem natrafiam y w  opo
wieści o proroku B alaam ie i jego oślicy, k tó 
ra  s ta je  się bezwolnym narzędziem  zam iarów  
P ana (Lb 22,23-30). W bogatej form am i lite 
rackim i Księdze H ioba pochodzącej z V w. 
przed Chr., znajdujem y cały m ały  poem at o 
mocy hipopotam a i potędze krokodyla (Hi 
40,15-41,26), zapew ne bardzo pokrew ny opo
wieść: :m  o niezw ykłych stw orzeniach, ja 
kich chętnie słuchano n a  starożytnym  
Wschodzie. Zbliżony charak ter m ają  sym bo
liczne utw ory poetyckie o młodym lwie i o 
dwóch orłach w  innej księdze (Ez 19,1-9: 
17,3-8).

L iterackie podobieństwo do rozbudow a
nych, w ielostopniowych opow iadań egipskich 
zdradza fragm ent Księgi W yjścia mówiący
o zsyłaniu kolejnych p lag  n a  nieubłaganego 
faraona (Wj 7,8-10,20). I tu  pojaw ia się sym 
bol węża, zaś narzędziem  swej kary  Bóg 
czyni żaby, kom ary, m uchy i szarańczę. Ten 
sam niezw ykły nastrój co w egipskich opo
w ieściach podróżniczych odnajdujem y w 
historii Jonasza połkniętego przez potw ornie 
Wielką rybę i cudownie ocalonego — tem at 
dobrze zresztą znany biblistom  z ułam ków  
folklotiu owych czasów (Jon 2,1-11).

Chyba równie często jak  w ąż w ystępuje w 
biblijnych tekstach lew, z dawien daw na u
w ażany za „króla zw ierząt”. S iła i niezw y- 
ciężalność lw a czyni z niego narzędzie kary 
P ana  (2 K ri 17,25 n.) — jak  w  opowieści o 
owym ukaranym  za nieposłuszeństwo p ro ro 
ku (1 K ri 13,11-28). Z Księgi D aniela prze
konujem y się, że lw y mogą być zarówno n a
rzędziem  kary  jak  i próby stałości w iary  
(Dn 6,17-25). Lw a znajdujem y w reszcie w 
Biblii jako przedm iot słynnej zagadki zada
nej przez Sam sona F ilistynow i: „Z tego, k tó
ry  pożera, wyszło to, co się spożywa, a z 
mocnego w yszła słodycz” (Sdz 14,12-18). Do 
dziś wszystkie ludy Bliskiego Wschodu lubu
ją się w podobnych rozrywkach umysło
wych.

KBZ79Z£OF GOBSK!
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GRO

Ruiny twoje choć przykryje pleśń,
Ale z (ej pleśni krwawe wzejdą róże.
I ona jed n a c ię  n ie  zdradzi —  P ieśń .
Pif“'ń ,  co j a k  w i c h e r  g n i e w n y  n ie s ie  burzę...

(A S ło n in ■ U' * ::ir

W  c z a s ie  P o w s ta n ia  n ie  ty lk o  w a lc z o n o . N ie  z a p o m in a n o  te ż  
b ro n ią c  w o ln o ś c i M ia s ta  i w ła s n e j ,  lu d z k ie j  g o d n o ścL

ty c h ,  co  o d d a li sw e  ż y c ie

Sześćdziesiąt trzy dni pełnych 
grozy, krwi i chwały przeżywała 
Warszawa 42 lata temu... 1 sierpnia 
1944 roku stolica udręczonej i oku
powanej przez hitlerowskie Niem 
cy Polski podniosła dumnie głowę.
0  godzinie 17-tej (godzinie „W”) te
go sierpniowego dnia wybuchło bo
wiem Powstanie Warszawskie — 
najpotężniejszy zryw patriotyczny 
w XX-wiecznej Europie. Oczy 
wszystkich Polaków skierowały się 
ku stolicy, wszystkie polskie serca 
zabiły dla niej — ożywiła je bo
wiem nadzieja... Nadzieja, która po 
63 dniach — pełnych grozy, krwi 
ale i chwały — została bezlitośnie 
stłumiona, pogrzebana — wydawa
ło by się — w morzu ognia, ruin
1 zgliszcz bohaterskiego miasta...

Powróćmy dziś — po raz kolej
ny — do tej tragicznej karty na
szej historii. Przypomnijmy jeszcze 
raz kilka danych — niech pamięć o 
tych dniach zapadnie trwale w  cza
sem beztroskie dziś serca młodych 
Polaków. Może szczególnie dla nich 
ta prawda powinna być cenna, bo 
w powstańczy bój warszawskiego 
sierpnia ruszyli przede wszystkim  
młodzi, a nawet — najmłodsi... Ich 
odwaga, niejednokrotnie wprost 
straceńcza, ich niezachwiana wiara 
w zwycięstwo — pomimo nikłej 
szansy — powinna się stać wzorem  
i ideałem młodości. Niech niecier
pliwość i chęć czynu — wzorem  
tamtych serc — skoncentruje się 
na sprawie najważniejszej, sprawie 
polskiej.

Pierwszego dnia sierpnia o go
dzinie „W” rozpoczęły się na peł
ną skalę działania armii podziem
nej. Warszawa podlegała wówczas 
organizacyjnie Komendzie Okręgu 
Warszawskiego Armii Krajowej i 
dzieliła się na siedem obwodów. 
Obwodami tymi dowodzili: płk
Edward Pfeiffer (pseud. „Radwan”
— obwód I — Śródmieście), ppłk 
Mieczysław Niedzielny (pseud. „Ży
wiciel” — obwód II — Żoliborz), 
ppłk Jan Tarnowski (pseud. „Wali
góra” — obwód III — Wola), ppłk 
Mieczysław Sokołowski (pseud. 
„Grzymała” — obwód IV — Ocho
ta), ppłk Aleksander Hrynkiewicz 
(pseud. „Przegonią” — obwód V —
— Mokotów), ppłk Antoni Żurow
ski (pseud. „Bober” — obwód VI
— Praga), mjr Bronisław Krzyżak 
(pseud. „Bronisław” — obwód VII
— podmiejski), mjr Stanisław Ba
biarz (pseud. „Wysocki” — samo
dzielny rejon Okęcie). Komendan
tem Warszawskiego Okręgu Armii 
Krajowej byl płk Antoni Chruściel 
(pseud. „Monter”, „Nurt”) — od 14 
września w  stopniu generała. Po
nadto — na terenie miasta znajdo
wały się oddziały, które bezpośred
nio podlegały komendantowi. By
ły nimi: płk „Baszta” pod dowódz
twem ppłk. Stanisława Kamińskie-
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;o (pseud. „Daniel”), oddziały Ke- 
iyw u Komendy Głównej pod do
wództwem ppłk. Jana Mazurkiewi
cza (pseud. „Radosław”), oddziały 
;aperskie i inne.

W momencie wybuchu Powstania 
tarnizon niem iecki liczył około 15 
ys. żołnierzy, od 4 sierpnia wzmac- 
liany był stopniowo do 25 tys. 
irzez różne oddziały, m.in. oddzia- 
y policji SS Gruppenfurera H. 
teinefartha, płk. kryminalistów O. 
>irlewangera, brygadę SS Briga- 
lenfiirera M. Kamińskiego, podle- 
łe dowództwu Obergruppenfiirera 
>S von dem Bacha.

Siły powstańcze liczyły około 40 
ys. żołnierzy, z czego w  pierw- 
zej fazie walk wzięło udział oko- 
b dwie trzecie stanu osobowego, 
[zbrojonego jedynie w  10 procent 
roni osobistej.

Do Powstania przyłączyły się 
ednostki Armii Ludowej i  Polskiej 
ir mi i Ludowej (PAL). 14 września 
rganizacje wchodzące w  skład 
krajowej Rady Narodowej i inne 
tworzyły Powstańcze Porozumie- 
ie  Demokratyczne, a podlegle im 
armacje wojskowe (AL, PAL i 
iorpus Bezpieczeństwa) — Siły 
brojne, które także włączyły sic 
zynnie do walk powstańczych..

w  chwilach smaku zwycięstwa czy 
goryczy klęski. Ujawniła się ogrom
na rola zaplecza Powstania, wszyst
kiego, co współtworzyło atmosferę 
tamtych dni. Cale miasto zmobili
zowało się wówczas do jednego, 
nadrzędnego celu — walki z wro
giem. Pełna poświęcenia była prze
cież wtedy praca różnych służb — 
zdrowia, aprowizacji, łączności, 
straży pożarnych, służb amunicyj
nych... I — przede wszystkim — 
Powstanie ukazało w  całej okaza
łości tragiczny los ludności cywil
nej. Los tragiczny — ale pełen he
roizmu, zrozumienia potrzeby w al
ki i odporności na ciężkie trudy 
w płonącej Warszawie. Nie do w ia
ry, ale pulsowało przecież wtedy 
życic prywatne, kulturalne...

Los miasta — także okazał się 
tragiczny. Pałace, kościoły, domy 
mieszkalne — płonęły na oczach 
bezsilnych ludzi. Z premedytacją 
niszczone ginęły świadectwa naszej 
kultury narodowej i materialnej...

Powstania Warszawskiego, które 
wywarło niezatarte piętno na 
mieszkańcach stolicy i całego na
rodu polskiego — nie można za
pomnieć nigdy... T a k  w ła śn ie  w y g lą d a ła  po  w y z w o le n iu  W a rsz a w y  u l. Ś w ię to k rz y s k a

Bilans Powstania przedstawiał się 
astępująco:

Straty powstańcze wyniosły 16— 
-18 tys. zabitych i około 25 tys. 
innych. Po stronie ludności cywil- 
ej straty wyniosły ponad 150 tys. 
oleglych bądź zamordowanych.

Straty hitlerowskich wojsk oku- 
acyjnych wyniosły około 17 tys. 
ibitych, 7 tys. zaginionych i 9 tys. 
innych.

Bohaterskie i zacięte boje uczest- 
ików Powstania trwały do 2 paź- 
izernika 1944 roku. Kapitulację 
odpisano w podwarszawskim Oża- 
Bwie, w  sztabie von dem Bacha. 
Pojska powstańcze zachowały pra- 
'a kombatanckie, wysiedloną zaś 
idność Warszawy skierowano do 
bozu przejściowego w  Pruszkowie, 
tąd poszczególne transporty kie- 
jwano bądź do obozów koncentra- 
yjnych, bądź do przymusowej pra- 
y na terenie III Rzeszy.

K o m p a n ia  h a rc e r s k ie g o  b a o n u  „ G u s ta w ” , z g ru p . „ R ó j” , k tó r a  b ro n i ła  S ta re g o  M ias ta  od  s t ro n y  p l. Z a m k o w e g o

Na osobisty rozkaz Hitlera lewo- 
rzeżna Warszawa została zniszczo- 
a w  90 procentach swego przed
wojennego stanu.

Tyle suchych, rzeczowych danych, 
samo Powstanie?

Powstanie Warszawskie ukazało 
szystkim coś więcej, niż tylko 
alkę, jej dramatyczne zmagania

9



W pob liżu  
z a m k u  
z n a jd u je  
się
K o lu m n a  
P .a rsk a , 
u fu n d o w a n a  
w  1869 r  . 
p rz e z
W ład ysław a
P la tera

Rok 1870 to w Polsce okres pow rlnego 
zasklepiania świeżych jeszcze ran  po Pow 
stan iu  Styczniowym. T rw a ucisk i wzmożo
na rusyfikacja, zsyłki n a  Sybir — lub em i
gracja na zachód Europy. W śród tych, k tó
rych losy rzuciły n a  w ieloletnią tułaczkę już 
ponad trzydzieści la t wcześniej, po poprzed
niej klęsce narodow ej, Pow staniu L istopa
dowym, znalazł się m.in. h rab ia  W ładysław 
P later. Był przez ten  okres znanym  działa
czem em igracyjnym , publicystą, związanym  
z Tow arzystwem  L iterackim  Polskim  w P a
ryżu przez swego brata , Cezarego P latera, 
również działającego na obczyźnie po Pow 
stan iu  Listopadowym , a także prezesa tego 
Towarzystwa.

W łaśnie W ładysław  B roel-P later, którego 
losy zawiodły i do Szw ajcarii, w  tym  w łaś
nie kraju , w  Rappersw ilu. mieście leżącym 
nad Jeziorem  Zurychskim , pełnym  średnio
w iecznych jeszcze zabytków, utw orzył w  
1870 roku  muzeum, nazw ane M uzeum N aro
dowym Polskim. W założeniu grom adzić ono 
m iało m ateriały  do dziejów W ielkiej Em i
gracji i Pow stania Styczniowego. O rganiza
torowi chodziło o zgrom adzenie jak  na jw ięk 
szej ilości — dla ratow ania od zniszczenia
— najrozm aitszych pam iątek  narodowych, 
tak  cennych zawsze, a zwłaszcza w  czasie, 
gdy istn iał tylko naród w  k ra ju  rozbitym  i 
podzielonym  między trzech  zaborców.

Ta w łaśnie z serca płynąca chęć ra tow a
n ia  wszystkiego, co polskie spowodowała, że 
zbiory M uzeum Narodowego Polskiego, któ
re mieściło się w  salach rappersw ilskiego 
zamku, nie m iały określonego profilju, lecz 
stały  się w łaśnie zbiorem  wszystkiego, co 
udało się znaleźć i ocalić. Były więc tam  
wszelkiego rodzaju pam iątki historyczne, 
zw iązane z ludźmi i zdarzeniam i, mającym i 
coś wspólnego z naszym  krajem , narodem  
bądź jego przedstaw icielam i, były różne cie
kawostki, a były też i dzieła sztuki: obrazy 
tw órców  polskich i obcych, przedstaw iające 
sceny zw iązane z h istorią Polski, były rzeź
by, medale, mapy, numi zmaty itp. Cenną 
część zbiorów stanow iła b ’blioteka, zaw iera
jąca między innymi dokum enty ze zbiorów 
L eonarda Chodźki z la t 1800—1871, a także 
A kta Legacji Polskiej w Paryżu z lat 
1831—1833. W Bibliotece M uzeum pracował 
w  la tach  1892—1896 jako kustosz S tefan Że
rom ski, co upam iętnione jest tablicą pam iąt
kową odsłoniętą w  1969 r. przez M onikę Że
rom ską ku czci jej Ojca.

To M uzeum Narodowe Polskie w R ap
persw ilu — jak  się m iało okazać pierwsze, 
lecz nie ostatn ie — istniało do 1927 r., kie

dy to — zgodnie z w olą założyciela, a na 
mocy decyzji S ejm u Polskiego, jego zbiory 
zostały przewiezione do kraju.

Niestety, hrab ia W ładysław  P later, ra tu 
jąc pam iątki polskie przed zniszczeniem po
za granicam i kraju , nie mógł przewidzieć, że 
przyw rócone krajow i nie u jdą zagładzie. 
Zbiory rappersw ilskie spłonęły bowiem  w  
W arszawie w 1939 r.

Pierwsze M uzeum Polskie w Rappersw ilu 
mieściło się, jak  już w spom niano, w  salach 
zamkowych. Zam ek w Rappersw ilu był 
w łasnością tam tejszej gm iny grodzkiej, a sa
le jego w ydzierżaw ione zostały M uzeum na
99 lat- Tak więc naw et po przewiezieniu

zbiorów hrabiego P la te ra  do kraju, M uzeum 
nadal, zgodnie z umową, dzierżawiło sale 
zamkowe. Dzięki tem u w łaśnie w roku 1936 
mogła się znaleźć tu  w ystaw a polskiej sztu
ki ludowej zorganizow ana przez H alinę Ke- 
narow ą. W ydarzenie to  było zaczątkiem  no
wego Muzeum, organizowanego przez Halinę 
K enarow ą. a nazwanego Muzeum Polski 
W spółczesnej. Oprócz eksponatów  sztuki lu 
dowej m iały się w  nim  znaleźć również 
przedm ioty i m ateriały  ilustru jące życie ów
czesnej P o lsk i.__________  _ ___

To drugie m uzeum  rappersw ilskie działa
ło również w  czasie II w ojny światowej, 
choć wówczas zadania jego uległy pewnej 
zm ianie, głównym bow iem  celem jego dzia
łalności stało się rozw ijanie działalności ku l
tu ralnej i organizow anie pomocy ekonom icz
nej dla żołnierzy polskich in ternow anych w 
Szw ajcarii.

Po zakończeniu w ojny i dokonaniu pew 
nych ustaleń praw nych w łaścicielem  zbio
rów  sta ł się rząd polski, ale Mu zeum is t
niało tylko do 1952 r. Powodem  zaprzesta
n ia działalności placówki i konieczności 
w yw iezienia eksponatów  do Polski było roz
w iązanie um ow y dzierżawnej zaw artej w 
1870 r. między gm iną R appersw ilu a Wła-

Z a m e k  w  R a p p e rs w ilu , s ie d z ib a  M u ze u m  P o ls k ie 
go. N a  je g o  w ie ż y  z n a jd u je  s ię  p o ls k ie  g o d ło , 
u m ie s z c z a n e  t a m  w  c z a s a c h  M u ze u m  N a ro d o w e g o  
P o lsK iego ,

dysławem  P laterem . Zdaniem  strony szw aj
carskiej M uzeum W ładysława B roel-P latera 
na które zaw arta  była umowa, nie istniało 
od 1927 r., a nowe M uzeum i jego w łaści
ciel nie jest spadkobiercą pierwszego dzier
żawcy. Tak w ięc po przegraniu procesu i 
drugie m uzeum  polskie w  Rappersw ilu prze
stało istnieć.

Bardzo szybko jednak, bo już w  1954 r. 
pow stało Towarzystwo Przyjaciół Muzeum 
Polskiego w  Rappersw ilu. z inicjatyw y' prof. 
Alfonsa Bronarskiego z Fryburga, a za cel 
działalności postaw iło sobie stw orzenie no
wego Muzeum Polskiego w  Rappersw ilu. Po 
21 la tach  działalności, w  ciągu których w

zam ku rappersw ilskim  organizowano czaso
we tylko w ystaw y polskie (m.in. w 1973 r. 
z okazji 500-Ieoia urodzin M ikołaja K oper
nika) cel został osiągnięty: w  roku 1975
otw arto  pierw szą ekspozycję nowego M u
zeum Polskiego pod ty tu łem  „W ieczna P o l
ska”.

Dla osiągnięcia tego celu pracowało przez 
la ta  k ilkuset członków Tow arzystw a na ca
łym świeoie (w roku 1980 Towarzystwo 
skupiało 1300 członków), przyczyniły się też 
liczne dary pieniężne, a także istn iejąca od 
1978 r. polska fundacja ku ltu ra lna „Liber- 
tas", m ająca stworzyć m aterialne podstaw y 
do działania Muzeum.

Obecnie, trzecie M uzeum Polskie w  Rap- 
persw ielu zajm uje 7 sal zam kowych i k ruż
ganek n a  II piętrze i pragnie ja k  tam to p ierw 
sze „być schronieniem  pam iątek  narodowych, 
reprezentow ać sztukę, naukę i dzieje pol
skie poza granicam i k ra ju ”. Znalazły tu więc 
miejsce reprodukcje M atejki, Chełm ońskie
go, k ilka oryginałów  Kossaka i B randta, p a 
m iątki P ow stania Kościuszkowskiego, L isto
padowego i Styczniowego, m ateria ły  doty
czące pierwszej w ojny św iatowej, Legionów, 
konferencji w W ersalu. S ą tu  też pam iątki 
po Ignacym  Paderew skim , jest k ilka ekspo
natów  zw iązanych z w ielkim i polskim i ro
m antykam i, Chopinem  i Mickiewiczem, są 
wreszcie pam iątki historii najnow szej: II
Dywizji Strzelców Pieszych, internow anych 
w  1940 roku w  Szw ajcarii. N ajcenniejszym  
dotychczas eksponatem  m uzeum  są m in ia tu 
ry  W incentego de Lesseur, ofiarow ane przez 
A rtu ra  Tarnowskiego z M ontrealu.

Nie jest to być może wiele, ale też M u
zeum n ie  m a środków n a  system atyczne za- 
kuipy eksponatów , a  całe zbiory pochodzą z 
darów  osób pryw atnych i instytucji polonij
nych. U tworzenie i działalność fundacji „Li- 
b ertas” zmieni zapewne svtuację finansow ą 
Muzeum, choć fundacja staw ia sobie zada
n ia  am bitniejsze, niż tylko finansow anie 
dziatalnuści Muzeum. Dąży ona m.in. do zor
ganizow ania stałej K onferencji K u ltu ry  P ol
skiej na Zachodzie, przyznaje doroczne n a 
grody „za w ybitne osiągnięcia w  krzew ie
niu wolnej, chrześcijańskiej z ducha k u ltu 
ry  polskiej”, w ydaje spraw ozdania i b iu le ty
ny prasowe. Muzeum, dzięki atrakcyjnem u 
położeniu w  pięknym, średniowiecznym  zam 
ku i um iejętnej reklam ie Fundacji i kusto
sza Muzeum, zwiedza codziennie (przez ok. 
200 dni w roku) blisko 150 osób. Zw iedzają
cych Polaków przyciąga tu  tradycja  i h isto
ria, a także fakt, że M uzeum jest kontynua
torem  jednej z najstarszych  polskich p la
cówek ku ltu ra lnych  poza krajem . Jest też 
autentyczną insty tucją  społeczną, pow stałą 
z rzeczywistej potrzeby serca, a istn iejącą 
dzięki praw dziw em u zaangażow aniu i pom o
cy finansow ej i m oralnej osób zaintereso
w anych krzew ieniem  i propagow aniem  kul
tu ry  polskiej,

rd

Polskie pamiątki 
w Rapperswilu
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Na odsiecz przyrodzie

O rnitolodzy stw ierdzają, że liczba n ie
których ptaków  w  naszym  k ra ju  zm niej
sza się w  zastraszającym  tem pie z roku 
na rok, ginie wiele ptaków  naw et w  re 
zerw atach, w  parkach  narodowych, wszę
dzie tam , gdziie daw niej n ie  było inge
rencji człowieka w p raw a natury . N atura 
przecież rządzi się sama, nie zw raca u 
wagi n a  w prow adzane przez ludzi p raw a 
ekonomiczne. Czy jednak  potrafi rów 
nież sam a obronić się przed złam aniem  
jej p raw  przez człowieka-niszczyciela?

Jeszcze przed 25—30 la ty  w  okolicach 
Konina, Słupcy i W rześni, na terenach 
nadw arciańskich, każdego roku pod ko
niec sierpnia grom adziły się stada bocia
nów  liczące po 45—50 sztuk, odp raw ia ją
ce tzw. wiece bocianie przed odlotem 
na południe. W ostatnich natom iast la 
tach  w  końcu sierpnia w iduje się po 3—4 
sztulki bocianów. Dotyczy to  również in 
nych ptaków  drobnych, zwłaszcza śpie
w ających, jak  skow ronki, jaskółki itp., 
k tórych śpiewu nie słychać już naw et w 
okresie przedlęgowym.

Gdzie leżą przyczyny szybkiego wy
m ieran ia bocianów, skowronków, jaskó
łek i w ielu innych ptaków ?

Bitwa 
o czystą wodę
Rzadko chyba zdajem y sobie spraw ę z 

tego, czym jest d la  nas woda. Pom inąw 
szy już fakt, że u dorosłego człowieka 
stanow i 60—65%, a u noworodków n a 
w et w ięce j: ok. 70% m asy ciała, to  zaw 
sze jest ona tak  samo potrzebna nam  do 
życia jak  powietarze, bo bez picia czło
wiek może przeżyć o wiele krócej, niż 
bez jedzenia. Ta woda, um ożliw iająca 
w iele podstaw owych funkcji organizmu, 
jest w ciągłym ruchu: pobierana z po
karm am i i piciem, w ydalana z potem  i 
moczem — jest ludziom  niezbędna, tak  
jak  niezbędna jest również w  m akroska
li ziemi i ludziom, jej m ieszkańcom  w 
ogóle, nie tylko poszczególnym jednost
kom. A le n iestety  •— to, oo nazyw am y 
wodą, zwykłe chemiczne H20 , napotkać 
m ożna coraz częściej tylko w  laborato
riach  czy butelkach z wodą destylowaną. 
To, co wokół siebie widzimy, wszystkie, 
a w  każdym razie ogrom na większość 
rzek, staw ów  i jezior, czyli wszelkie w o
dy pow ierzchniow e są zatru te  i do n a j
wyższego stopnia zanieczyszczone. Spły
w ają  do nich wszelkie produkty  cywili

Jeszcze w  1974 r. Zakład Ochrony 
Przyrody w K rakow ie i redakcja dw u
m iesięcznika „Chrońm y przyrodę ojczys
tą ” (placówki PAN) rozesłały do w szyst
kich gmin w Polsce ank ietę  m ającą na 
celu przeprow adzenie dokładnej ew iden
cji bocianów białych (ciconia ciconia) 
A nkieta w ykazała, że liczba bocianów w 
naszym k ra ju  znm iejsza się każdego ro
ku, a  na każde gniazdo lęgowe tych 
ptaków  przypada średnio zaledwie 1,3 
pisklęcia z powodu s tra ty  2/3 ilości bo
cianich jaj. Corocznie ubyw a zatem  po 
kilkanaście tysięcy tych ptaków  w  skali 
kraju , innych zaś ptaków  jeszcze więcej.

Ratujmy ptaki
Przyczyn tego znacznego ubytku bo

cianów i jaskółek oraz słowików i w ielu 
innych niezw ykle pożytecznych ptaków  
jest oczywiście bardzo dużo.

P tasia tragedia zaczyna się w Afryce, 
gdzie n a  trasach przelotów  do Europy 
i Polski zna jdu ją  bociany i wszystkie in 
ne p taki w ędrow ne coraz m niej pożywie
nia, erozja gleby pow oduje bow iem  nisz
czenie wszelkiego pokarm u. Bociany i in 
ne p taki giną w  czasie przelotu na t r a 
sach długości 2—3 tysięcy i więcej kilo
m etrów  z głodu, w yczerpania, w burzach 
piaskowych, naw et w sia tkach  zastaw io
nych przez człowieka. W Europie coraz 
mniej rozległych łąk  i rozlewisk wód, 
k tóre są intensyw nie osuszane pod 
uiprawy zbóż. W rogiem bocianów i w 
ogóle wszystkich ptaków  są również gęsto 
oplatające Europę przewody wysokiego 
napięcia oraz inne techniczne urządzenia 
energetyczne, fabryki itp.

W Polsce bardzo kurczy się zasób wód 
w rzekach, jeziorach, małych „oczkach”, 
studniach itp., postępuje stepienie gleby, 
torfow isk i łąk. Z tego powodu coraz 
m niej jest żab, ślim aków  i innych ga
dów i płazów stanow iących obok myszy

zacji: ścieki z m iast, odpady przem ysło
we, środki chroniące rośliny  — ale tru ją 
ce tlenki, detergenty itp . Dziś każdą 
w łaściw ie wodę przeznaczoną do spoży
cia (z w yjątk iem  może źródlanej i ze 
strum ieni górskich — ale ileż takich  
jest!) należy oczyszczać z nagrom adzo
nych w  niej trucizn. Ale przecież spośród 
żywych organizm ów człowiek nie je s t w y
jątk iem  w  konieczności korzystania przez 
całe życie z wody! Nie może w ięc m y
śleć tylko o sobie i oczyszczać ją  przed 
w ykorzystaniem . W oda w  przyrodzie jest 
również w  ciągłym ruchu i jest równie 
niezbędna dla niezliczonych organizm ów 
żywych. Dlatego w łaśnie człowiek pow i
nienem  zdawać sobie spraw ę z koniecz
ności jej oczyszczania po w ykorzystaniu 
przez siebie, a przed odprowadzeniem  jej, 
do rzek, jezior, mórz.

W skali społecznej jest to oczywiście 
problem  budowy oczyszczalni ścieków, 
dużych (takich np. jak  dla W arszawy, 
jedynej chyba stolicy europejskiej, k tóra 
pozw ala sobie nie mieć oczyszczalni ście
ków!) i m ałych — dla m niejszych m iast 
czy poszczególnych zakładów  przem ysło
wych. Je s t też problem  odpow iedzialnoś
ci — bo ileż zatruć rzek i jezior zdarzy
ło się z powodu niefrasobliw ości np. róż
nych zakładów  przemysłowych, p łacą
cych co p raw da kary  za tak ie  przestęp
stwo, ale n ie  uw ażających swego czynu 
za naganny. Są to  jednak  spraw y do od

i szczurów główne pożywienie bocianów. 
Inne przyczyny to: n ieracjonalne i n ad 
m ierne stosowanie w ro ln ic tw ie i łąkar- 
stw ie środków  owadobójczych, w efekcie 
czego coraz mniej jest pożyw ienia dla 
p tactw a wodnego i brodźców, w reszcie 
pow tarzające się co parę la t okresy po
suchy, b rak  deszczów, zanikanie wód 
gruntow ych i wysychanie żerowisk bo
cianich. Są też inne jeszcze przyczyny: 
znikają budynki kry te słomą, trzciną — 
brak  więc strzech, które nasze boćki tak  
sobie upodobały. Zadym ianie m iast i osie
dli, nadm ierny hałas spowodowany roz
w ojem  przem ysłu i m otoryzacją nie za
pew niają ptakom  spokoju naw et w o k re 
sach lęgów — co jest w ręcz szkodliwe 
dla bocianów, jaskółek, skowronków, sło
w ików (od których daw niej przecież aż 
„trzęsły się” parki i ogrody), dla ptactw a 
zaś wodnego i brodźców groźne jest że
glarstw o — zwłaszcza m otorowe — na 
rzekach, jeziorach, staw ach i wszelkich 
rozlewiskach.

Nie tylko zwykli miłośnicy ptaków , ale 
i ornitolodzy zauw ażają, że wiele gatun
ków ptaków  jest już od daw na rzadkoś
cią, jak  np. sowa uszatka, puchacz, lelek 
kozodój, kraska, zim orodek itp. Istnieje 
naw et obawa, że wfcrótce mogą one znik
nąć z naszego k rajobrazu  i że oglądać je 
będziem y tylko w  atlasach.

Od w ieków  bocian w  polskiej zagro
dzie był symbolem gospodarności i goś
cinności, znakiem  szczęścia i błogosła
w ieństw a. Rolnicy pomagali mu zakładać 
gniazdo, był u lubieńcem  dzieci i s ta r
szych, zajm ow ał też poczesne miejsce w 
m alarstw ie i l:łerarurze.

Dziś musim y te  i_ 'k n e  p taki otoczyć 
napraw dę specjalną u  "ką, może przez 
budowę gniazd, dokarmić :e w  okresie 
lęgów i w szelką m ożliwą o b ro n ę ,  aby 
boćki u nas nie wyginęły, tak  jak  w 
w ielu innych k rajach  europejskich.

Spójrzm y naokoło siebie — w pobliżu 
m iejsca zam ieszkania i podczas w akacy j
nych wycieczek. Pomyślmy, co można 
zrobić dla ra tow an ia  od zagłady tego 
w spaniałego elem entu przyrody, jak im  są 
ptaki.

ANTONI KACZMAREK

rębnego potraktow ania. Dla nas, poszcze
gólnych jednostek, a w  obecnym letnim  
czasie — turystów  — w ażniejsze jest w 
tej chwili po traktow anie tej spraw y in 
dyw idualnie. Zróbm y coś, co możemy 
zrobić sam i: doceńm y znaczenie czystości 
wód i całej otaczającej nas przyrody. 
Nie zostaw iajm y w  lesie, nad  rzeką czy 
jeziorem  w ątpliw ych dowodów rozw ija
jącej się cywilizacji, bo są one tylko 
n iew ątpliw ym i dow -dam i b raku  kultury. 
Nie zostaw iajm y puszek po konserw ach 
na plaży, ani nie w rzucajm y ich do w o
dy, nie zostaw iajm y butelek  szklanych 
ani plastikowych, nie pokazujm y wszyst
kim  naszego jadłospisu poprzez skorupy 
od ja j czy papierki od cukierków. P rze
cież skorupa bez ja jk a  w  środku, papie
rek  bez cukierka, bu te lka  bez oranżady, 
które dźwigaliśm y z sobą aż na miejsce 
b iw aku są lżejsze! Jeśli chciało się nam  
przynosić je  aż tu ta j — w ytłum aczm y 
sobie, że te raz  będzie dużo lżej. A jeśli 
już napraw dę nie jesteście w  stanie za
nieść tego z pow rotem  do domu, to  za
kopcie śmieci gdzieś, gdzie ziem ia nie 
będzie zbyt tw arda, a w oda n ie zmyje 
w ierzchniej w arstw y. Niech to będzie 
pierw szym  krokiem  w  zrozum ieniu po
trzeby powszechnego ratow ania naszego 
otoczenia naturalnego  — i w  realizacji 
te j potrzeby.

ed
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Opatrzność
O m aw iając dw a m iesiące te

m u dzieło stw orzenia podkreśli
łem  mocno zależność i to abso
lu tną wszelkiego bytu  od Stw ór
cy. Bóg nie tylko pow ołał do is t
n ienia św iaty m ateria lne i du
chowe. On je  również n ieustan
nie w  tym  bycie podtrzym uje po
tęgę swojej wszechmocy. Teologo
w ie i filozofowie doszli do prze
konania, że gdyby Bog na m o
m ent cofnął swoją zachow aw 
czą pomoc udzielaną n ieustannie 
stw orzeniu, ono natychm iast ru 
nęłoby w przepaść nicości. Jest 
to p raw da op arta  nie ty lko  na 
ludzkim rozum ow aniu, ale prze
de w szystkim  na O bjaw ieniu. O
piekę Bożą nad wszelkim  stw o
rzeniem  nazyw am y Opatrznością. 
W sposób w yjątkow y troszczy 
się Ojciec niebieski o człowieka. 
Z tej w łaśn ie racji poświęcamy 
tej trosce oddzielną gawędę.

Człowiek jest najw ażniejszym  
stw orzeniem  n a  ziemi, korona 
wszystkiego co żyje na naszym 
globie. S tw órca um iłował czło
w ieka do tego stopnia, że uznał 
go za sw oje dziecko. Każdy do
bry  ojciec troszczy się o swoje 
potom stw o; s ta ra  się o pożywie
nie i odzienie, zapew nia mu 
dach nad głową, chroni przed e- 
wentualnymd niebezpieczristwa- 
mi. To w szystko w  bez porów 
nan ia  skuteczniejszy sposób ro
bi względem wszystkich swoich 
dzieci Ojciec niebieski. To b a r
dzo radosny, kojący ludzkie ser
ca fakt.

Czytałem  kiedyś opowieść o 
chłopczyku, k ilku letn im  synu 
kapitana pasażerskiego statku. 
Ojciec zabrał go w  re js  wyciecz
kowy. Któregoś dnia rozszalała 
się straszliw a burza. Statkiem  
m iotało jak  łup iną orzecha. Nie 
tylko pasażerów, ale również 
m arynarzy zaczął ogarniać lęk. 
Tylko chłopiec baw ił się spokoj
nie na podłodze kapitańskiej k a 
biny. W ytrw ale staw iał budyne
czek z klocków, k tó re  wciąż roz
sypyw ały się na skutek  koły
sania i drżenia sta tku  targanego 
w ichurą i uderzanego potężnymi 
falam i. Spokój chłopca budził 
zdum ienie otoczenia. K toś zapy
ta ł: „Czy ty  n ie  boisz się burzy, 
k tó ra  może zatopić s ta tek? Na 
to  malec: Czemu m am  się oba
w iać? Przecież naw ałnica nic 
nam  złego n ie  zrobi, bo tym  
statk iem  k ieru je  mój ta tuś!”

Do podobnej ufności, ale już 
nie słabem u człowiekowi, lecz 
sam em u Ojcu niebieskiem u za
chęcał n ieustannie P an  Jezus. 
On jest najżarliw szym  głosicie
lem  kojącej sko ła tane i trw ożne 
serca praw dy o szczególnej opie
ce Ojca niebieskiego nad każ
dym człowiekiem. Zachęcając do

pracy nad uświęceniem  duszy 
zaleca w  spraw ach doczesnych 
zdać się bardziej na Boga: „Nie 
troszczcie się zbytnio o swoje 
życie, o to co będziecie jeść i 
pić, albo w  co odziejecie ciało 
wasze. Przypatrzcie się ptakom  
w pow ietrzu: nie sieją an i żną 
i nie zb ierają do spichrzy, a 
Ojciec wasz niebieski żywi je. 
Czy wy n*e jesteście w ażniejsi 
niż one? A o odzienie czemu się 
zbytnio troszczycie? P rzypatrz
cie się liliom polnym, jak  rosną 
nie pracując ani przędąc. A po
w iadam  wam, że naw et Salo
m on w całym  swoim przepychu 
nie był ub rany  jak  jedna z 
nich. Jeśli w ięc polne ziele, k tó 
re  dziś jest a ju tro  będzie w 
piec w rzucone Bóg tak  przyo- 
dziewa, to  czyż nie tym  bardziej 
was ?”

Przepiękna historia Józefa 
sprzedanego do Egiptu i cały sze
reg innych przykładów  opisanych 
w  Księgach św iętych dowodzą tej 
praw dy. A każdy z nas czyż nie 
doświadcza niem al na każdym 
kroku  nam acalnych dowodów 
trosk i Boga o nasze życie i zdro
wie i nasze spraw y? To w szyst
ko m obilizuje ludzi myślących, o 
w ielkim  sercu, do nieustannej 
wdzięczności. Jak  możemy Bogu 
okazać tę  wdzięczność? Przede 
w szystkim  dziękczynieniem  za 
wszystko dobro otrzym ane i u 
w ielbieniem  Jego ojcowskiego 
serca. Pow inniśm y ufać Bogu 
bez granic w  nadziei, że nie po
skąpi nam  niczego, co potrzebne 
do życia i do zbawienia. M usimy 
z pokorą przyjąć z Jego rąk  n a
w et przykre doświadczenia, przez 
k tó re  opatrzność k ieru je  nas do 
sobie znanych celów — zawsze 
dla naszego dobra. K łopoty m a
terialne, choroby i niepowodze
nia, które m y odbieram y jako 
zło, mogą się okazać w  perspek
tyw ie wieczności środkam i do 
osiągnięcia dobra i szczęścia. 
Wszak złoto próbuje się w  
ogniu. P rzykładem  niezłom nej u f
ności w  Opatrzność jest posta
wa starotestam entalnego męża 
boleści Hioba, który woła po 
u tracie rodziny, m ajątku  i zdro
wia: „Choćbyś m nie zabił ja  Ci 
Boże ufał będę!”

Bog mógłby w  jednym  mo
m encie usunąć wszelkie zło z 
naszego życia i w  ogóle z po
w ierzchni ziemi. M ógłby natych
m iast karać każdy grzech, ale 
nie czyni tego. Pozwala, by obok 
ludzi dobrych żyli źli, bo ci os
ta tn i m ają szansę naw rócić się, 
a dobrzy przez cierpienia i t ru d 
ności mogą pomnożyć stopień 
swoich zasług. P odstaw ą nasze
go zaw ierzenia Bogu jest przeko
nanie, że On chce tylko nasze
go d^bra. W iary w  opiekę Bo
ga nad nam i uczmy się od n a 
szych ojców, k tórzy ukuli przy
słowie: „O patrzność radzi o swej 
czeladzi”. W spaniały hym n na 
cześć Opatrznośdi w yśpiewał 
ojciec polskiej poezji Jan  K o
chanowski. Tu przytoczym y ty l
ko jedną strofę, ale w arto  znać 
cały na pam ięć:

„Kto się w opiekę odda P anu  
swemu,

a całym sercem  szczerze ufa
jemu

Śm iele rzec może, mam obrońcę
Boga,

nie przyjdzie n a  m nie żadna 
straszna trw oga”

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (103)

lokalizacja geogra- 
data, okres ficzna i polityczna

1895 VII Polska

1895—1900 Polska

1895

1895

1895

1896

1897 

1897

1897

1898

1898

F rancja

Niemcy

Anglia

Polska

Polska

Włochy

K anada

Polska

Polska

1898—1903 Polska 

1898 24 X IlPolska 

1898—1899 Belgia

1898 F rancja

1898 Polska —

fakty, w ydarzenia

Na zjeździe w  Rzeszowie pow staje 
S tronnictw o Ludowe (założyciele: 
Bolesław  W ysłouch, Jak u b  Bojko i 
in.). W 1903 r. przybrało nazwę 
Polskie S tronnictw o Ludowe.

Okres koniunk tu ry  i bujnego roz
kw itu  przem ysłu w  K rólestw ie P ol
skim. Wzrosło ok. 45% ilości obiek
tów  przemysłowych.

W Lyonie w yśw ietlono na ekranie 
pierwszy film , przy użyciu apara tu  
skonstruow anego przez braci Lu- 
miere.

W ilhelm  C onrad Roentgen odkryw a 
prom ienie X (zwane prom ieniam i 
rentgenowskim i).

Joseph Conrad, Szaleństw o A lm ey-  
era.

H enryk Sienkiewicz, Quo Vadis 
(nagroda Nobla w 1905 r.).

W arszawa liczy ponad 600 tys. m ie
szkańców.

W ynalezienie radiotelegrafu  — te le 
grafu  bez dru tu  — przez Guglielmo 
Marconiego.

O dkrycie złóż złota w  Klondyke.

W K rakow ie — praprem iera  W ar
szaw ianki S tanisław a W yspiańskie
go z Ludw ikiem  Solskim w  roli 
W iarusa.

S tanisław  Przybyszewski w ydaje w 
K rakow ie czasopismo „Życie”, w y
rażające idee ruchu literacko-arty - 
stycznego Młodej Polski.

W W arszawie budow a gmachu To
w arzystw a Zachęty Sztuk P ięk
nych.

W W arszawie odsłonięcie pom nika 
A dam a M ickiewicza w setną rocz
nicę urodzin poety.

Belgijska w ypraw a an tark tyczna na 
sta tku  „Belgica” z udziałem  P ola
ków H. Arctowskiego i A. Dobro
wolskiego.

Edmond Rostand, Cyrano de Berge- 
rac.

F ran cja  O dkrycie polonu i radu  przez M a
rię  Skłodow ską i je j męża Piotra 
Curie (nagroda Nobla w  1903 r.).

A u to g ra f
lis tu

E lizy  O rz e sz k o w e j 
w  s p ra w ie  z m ia n  

w n ie s io n y c h  
p rz e z  c e n z u rę  

do je d n e g o  
z je j  a r ty k u łó w .

W

-
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M O JA  LALKA A N K A
Moja lalka Anka 
istna malowanka!
Zaraz ją  rysu ję : 
buzią namaluję, 
czarne oczy duże 
jak  wielkie kałuże, 
dwie kropeczki noska 
i... będzie zazdrosna!
Bo jest najpiękniejsza, 
od innych mądrzejsza.
Bardzo lubię Anię  —  

to moje KOCHANIE.

M. K.

ROWER

Co! Mój rower jest pechowy?
Aleś zgadł!
Na mój rower wyścigowy 
sam  byś wsiadł.

A jak  pędzi  —  świat się kręci, 
że aż hej!
Żadna sztuka ta nauka 
jazdy zlej.

Noga starta, nic nie warta, 
dobrze wiesz.
Weź do głowy, że pechowy 
(jeśli chcesz).

E. L.

ULUBIONE KSIĄŻKI
Dziś w sekrecie powiem Wam: 
Najpiękniejsze w całym świecie 
w swym biureczku książki mam!

Znam dobrze, słowo po słowie,
0 Małpeczce Fiki-Miki
1 Koziołku  —  mądrej głowie!

Koziołeczku! Fiki-Miki!
Też chcę jechać do Afryki!

Ze daleko? No, i po co?
Niechaj zgadnie któreś z was!
I tak jadę  —  ciemną nocą,
Kiedy snu przychodzi czas...

E. L.

PIŁKA
Kiedy miewam wolną chwilę 
na boisko biegnę zaraz 
z kolegami kopać piłkę 
(z czego robi się ambaras)!

Raz w ataku, 
raz w obronie
—  kopię jak  prawdziwy Boniek!

Tylko, gdy mnie myje mama, 
wieczorami, tuż przed spaniem, 
pokazując me kolana 
mruczy cicho coś do taty:
—  Co to? Brud? Czy znów  —  si

niaki?...
I —  całując  —  straszy... laniem!

E. L.

I JURGIELEWICZOWA u który szukał domu
A ------------ *$ B £ r-

— Oho! W racają siły. Ale mo
że nie będziesz jad ł tak  prędko.

Pies jednak  m usiał jeść p ręd 
ko. K iw ając ogonem coraz za- 
maszyściej, połykał tw arde k a
w ałki tak  łatw o, jakby  to  były 
muchy.

— Już się skończyło — oś
w iadczył P iotruś, kiedy naw et o
kruchy zostały wylizane. W tedy 
pies wstał.

— Czy chcesz iść ze m ną do 
Domu pod Topolą?

Odpowiedź psa była jasna: 
w spiął się chłopcu na piersi i 
polizał go w  nos. Idąc, trochę 
się zataczał, s ta ra ł się jednak  
bardzo, by trzym ać się blisko 
P iotrusia.

Przed w ejściem  do domu chło
piec przystanął nagle. Pam ela! 
Co powie P am ela? Nie było je 
dnak czasu o tym  myśleć: pies 
skoczył do izby i zobaczywszy 
kotkę śpiącą na ławie, bez n a 
mysłu liznął ją  po łebku sze
rokim , m okrym  ozorem.

Pam ela zerw ała się i stanęła 
na tylnych łapach. W yrw ana ze 
snu, z przerażeniem  spoglądała 
na bezczelnego przybysza.

—  Nie bój się, Pam elo —
— pow iedział szybko chłopiec —
— on nie jest zły.

Pies napraw dę nie był zły i 
na dowód tego usiłował liznąć 
kotkę po raz Idrugi. Tego było

dla Pam eli za wiele. Wskoczyła 
na okap kom ina, a stam tąd dała 
tęgiego susa na półkę.

Tymczasem chłopiec pobiegł 
do drw alni po drzewo i do ko
m ory po kaszę. Pies kręcił się 
kolo niego bez przerw y, chociaż 
chodzenie spraw iało  mu jeszcze 
dużo trudu.

K iedy obiad był gotów, P io
truś nalał kaszy do dużej miski 
i do m ałej. Pies dostał dużą i 
w  m gnieniu oka w yjadł wszys
tko, co w niej było, po czym 
bez w ahan ia zabrał się do małej. 
Pam ela nie upom inała się o swo
je  jedzenie. S iedziała na szafie 
bez ruchu, śledząc psa niespo
kojnym i oczyma. On jednak  nie 
mógł uwierzyć w  jej niechęć i 
podchodził co chw ila do szafy, 
poszczekując zachęcająco. Kotka 
za każdym razem  jeżyła sierść.

— Daj jej spokój — powie
dział P iotruś — i powiedz le
piej, jak  się nazywasz.

Pies spojrzał na chłopca z 
przejęciem  i zaczął m achać ogo
nem. Bardzo pragnął zrozumieć
o co chodzi, ale gdyby się to nie 
udało, z góry zgadzał się na 
wszystko, co P iotruś zechce po
stanowić.

— Myślę, że mógłbyś się n a 
zywać K iw aj. K iw aju! — zaw o
łał P io truś na próbę. Pies szcze
knął radośnie, w spiął się chłop
cu na piersi i liznął go po tw a
rzy, a potem  rzucił się w  stronę 
szafy. Najw idoczniej chciał P a
meli powiedzieć, że jest szczęśli
wy. Kotka, w ytrącona z rów no
wagi skokam i psa, w ygięła się 
w łuk i błyskając rozszerzonymi 
oczami, parsknęła wrogo.

P iotruś w estchnął. P rzypro
wadził K iw aja do Domu pod To

polą i od razu dał m u w swo
im  sercu dużo miejsca. A le P a
m ela robiła trudności.

PAKIW AJE

Na szczęście trudności nie 
trw ały  długo. Przez dw a dni P a
m ela praw ie bez przerw y prze
byw ała na szafie i stam tąd  śle
dziła K iw aja. Z początku patrzy
ła na niego z głęboką niechęcią, 
potem  tylko nieufnie, w końcu 
jednak  przyszła chwila, kiedy w 
jej zielonych oczach błysnęło 
życzliwe zaciekawienie. Zesko
czyła na podłogę, podeszła do 
śpiącego psa i w sunąw szy łapkę, 
leciutko dotknęła miękiego Ki- 
wajowego ucha. Ucho drgnęło, 
puszysty ogon uniósł się w  górę. 
Było to najw yraźniej zaproszenie 
do zabawy. Pam ela uległa — 
pies i kot zaczęły gonić się po 
izbie.

Od tej pory kotka w yraźnie 
K iw aja polubiła; pozw alała mu 
ze sobą jeść z jednej miski, chę
tn ie  sypia przy jego boku. By
w ają  jednak  i nieporozum ienia.

K otka nie znosi, żeby K iw aj 
lizał ją  w nos, on zaś nie za
wsze um ie się od tego pow strzy
m ać; kiedy jest zbyt uroczysta 
i n ie  chce się z n im  bawić, li
źnięcie oznacza: „nie bądź taka 
w ażna”. K iedy zaś K iw aja roz
piera serdeczność dla całego
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Niezwykle szeroki jest zakres 
problemów, poruszanych przez 
naszych Czytelników w  kores
pondencji nadsyłanej do Redak
cji. Świadczy o tym między in
nymi niezwykle rzeczowy list, w 
którym p. Krzysztof K. z Puław  
przedstawia swoje trudności. Do
tyczą one „niezgodności” udzie
lania Komunii świętej z teksta
mi biblijnymi, odnoszącymi się 
do sakramentu Eucharystii. Pisze 
on bowiem co następuje:

„Szanowny Duszpasterzu! Z 
wielkim zainteresowaniem za
poznaję się zawsze z treścią od
powiedzi zamieszczanych w  ru
bryce „Rozmowy z Czytelnika
mi”. Dzięki temu w iele wątpli
wości związanych z lekturą Pis
ma Świętego udało mi się prze
myśleć i rozwiązać. Biblia jest 
bowiem księgą tak piękną, jak 
trudną; stąd nie zawsze zachwy
cenie się jej treścią idzie w  pa
rze z rozumieniem prawdy tam 
zawartej.

Interesującą mnie sprawą jest 
sposób udzielania Komunii św. w  
Kościele Rzymskokatolickim, 
którego jestem wyznawcą. Wąt
pliwości moje zrodziły się po 
przeczytaniu fragmentu ewan
gelii, którego słowa brzmią: „Na

to rzeki im Jezus: Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, jeśli 
nie będziecie jedli ciała Syna 
Człowieczego i pili krwi jego, 
nie będziecie mieli żywota w  
sobie. Kto spożywa ciało moje i 
pije krew moją, ten ma żywot 
wieczny, a Ja go wskrzeszę w  
dniu ostatecznym. Albowiem cia
ło moje jest prawdziwym pokar
mem, a ksew moja jest praw
dziwym napojem” (J 6,53-55). 
Tak więc, przemawiając do ucz
niów i pozostałych słuchaczy, 
bezpośrednio po zapowiedzi u
stanowienia Sakramentu Ołtarza 
czyli Eucharystii, Syn Boży pod
kreślił z naciskiem, że spożywa
nie jego Ciała i  picie jego Krwi 
ma decydujące znaczenia dla 
zbawienia człowieka.

Jednakże praktyka Kościoła 
Rzymskokatolickiego w  dziedzi
nie udzielania tego Sakramentu 
wiernym bardzo często ogranicza 
się do podawania Chleba eucha
rystycznego. Czy nie jest ona 
sprzeczna z poleceniem Chrystu
sa, wyrażonym w  przytoczonych 
wyżej słowach? Niezgodna jest 
ona również z innym nakazem  
Zbawiciela. Bowiem podczas 
Ostatniej Wieczerzy, „gdy oni 
(apostołowie) jedli, wziął Jezus 
chleb i pobłogosławił, łamał i 
dawał uczniom, i rzekł: Bierz
cie, jedzcie, to jest ciało moje. 
Potem wziął kielich i podzięko
wawszy, dał im  mówiąc: Pijcie 
z niego wszyscy; albowiem to 
jest krew moja nowego przy
mierza, która się za wielu wy
lewa na odpuszczenie grzechów” 
(Mt 26,26-28). Chrystus Pan po
wiedział w ięc wyraźnie: „Pijcie 
z niego wszyscy”. Powyższe sło
wa wypowiadają kapłani pod
czas konsekracji.

Wiadomo mi, że w  pewnych 
okolicznościach udziela Kościół 
Komunii św iętej pod dwoma 
postaciami. Dlaczego jednak 
praktyka podawania wiernym  
Ciała i Krwi Pańskiej nie jest 
powszechna? Będę bardzo wdzię

czny za szczegółowe wyjaśnienie 
mi tej sprawy”.

Szanow ny P anie K rzysztofie! 
Dziękuję za słow a uznania. 
Świadomość, że w yjaśnienia ja 
kich udzielam  naszym  Czytelni
kom  w  niniejszej rubryce są im 
pomocne w  rozum ieniu nauki 
objawionej, d a je  m i w ielką sa 
tysfakcję. To zaś stanow i zachę
tę do dalszej p racy  redakcyjnej. 
Zgadzam się z P anem  również, 
że „B iblia jest... księgą ta k  p ięk
ną, jak  itrudną”. Nie są  to  tylko 
odczucia współczesnych czytelni
ków  te j św iętej Księgi. Już bo
w iem  św. P io tr  w spom inając o 
listach  apostoła P aw ła  (a są one 
zaliczone przez Kościół do zbio
ru  ksiąg objawionych) zauważa, 
że „są w  n ich  pew ne rzeczy n ie 
zrozum iałe, k tó re  podobnie ja k  i 
inne pism a, ludzie niew ykształ- 
ceni i n iezbyt um ocnieni (w w ie
rze) p rzekręcają ku  swej w łasnej 
zgubie” (2 P  3,16). Dlatego od 
początku istn ien ia  Kościoła za
chodziła potrzeba w yjaśn ien ia 
nauki b ib lijnej (por. Dz 8,30-35). 
W yjaśnianie P ism a Św. jest 
treścią  działalności nauczyciel
skiej Kościoła. Tem u sam em u 
celowi służą rów nież specjalne 
rubryk i w  czasopismach re lig ij
nych. Czytanie ksiąg objaw io
nych tylko wówczas przyniesie 
czytającym  pożytek, jeżeli jest 
przez n ich  rozum iane.

W iadomo z  tradyc ji kościel
nej, że w  Kościele zachodnim  aż 
do X II w ieku w yznawcy świeccy 
przyjm ow ali K om unię św. pod 
dw om a postaciam i, a w  Kościele 
wschodnim  p rak tyka  ta  p rze
trw a ła  aż dotąd; jednak  nigdy 
nie uważano, że jest to bez
względnie konieczne. Ponadto 
jest historycznie pewne, że dzie
ciom (była ta k a  p rak tyka w  
pierw otnym  Kościele) chorym, a 
naw et w szystkim  w iernym  pod
czas „Mszy darów  'uprzednio po
święconych” (w czasie liturgii 
W ielkiego P iątku) podaw ano Ko

m unię pod jedną  postacią. W ia
domo również, że wyznawcy 
pierw szych w ieków  zanosili do 
domów Eucharystię, tj. część 
hostii konsekrow anej. Tak w y
gląda ta  p rak tyka w  ujęciu h is
torycznym.

Racje, z pow odu których Koś
ciół w prow adził zwyczaj, by n ie
kiedy „zawiesić” korzystanie z 
kielicha K rw i Pańskiej — jak  
tw ierdzą teologowie katoliccy — 
są następujące: niebezpieczeń
stwo rozlan ia  K rw i P ań sk ie j: 
zbytnie przedłużanie się Mszy 
św. w  w ypadku dużej liczby ko 
m unikujących i  m ałej ilości k a
płanów ; trudności spożyw ania 
postaci w ina  ze wspólnego k ie li
cha (taki zwyczaj p rak tykow any 
był przez w iele wieków) — 
współcześnie, kiedy K om unię pod 
dwom a postaciam i podaje się 
„przez zanurzenie”, powyższa r a 
cja odpada; niebezpieczeństwo 
zepsucia postaci w ina, w  w y
padku dłuższego przechow yw ania 
Eucharystii d la chorych.

Powiedział w praw dzie C hrys
tus: „Jeśli n ie  będziecie jedli 
ciała Syna Człowieczego i pili 
k rw i Jego, nie będziecie mieli 
żyw ota w  sobie” (J 6,53), ale 
stw ierdził również: „Kto spoży
wać będzie ten chleb, żyć będzie 
na w iek i” (J 6,51a). N a innym  
m iejscu akcentow ał Zbawiciel: 
„K to spożywa ciało m oje i p ije  
krew  moją, ten  m a żyw ot w iecz
n y ” (J 6,54), ale w krótce potem  
dodał: „K to spożywa ten  chl^b, 
żyć będzie n a  w iek i” (J 6,58b). 
Bowiem — w edług nauki K o
ścioła katolickiego — Chrystus 
jest obecny cały (z ciałem  i 
krw ią) n aw et pod jedną postacią 
eucharystyczną.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia oraz życzę w iele pożytku 
duchowego z przyjmowania 
Eucharystii.

DUSZPASTERZ

PORADY

Tajemnice 
mózgu

W pracow niach sztucznej in 
teligencji pow staje nowa gene
rac ja  superspraw nych kom pute
rów. Są tzw. system y d ru 
giej generacji, i tak  jak  w ich 
odpowiednikach pierw szej gene
racji, zostanie w  ich pam ięci za
kodow ana fachow a wiedza uczo
nych. Te nowe system y będą po
za tym  mogły rozwiązywać p ro
blemy, z którym i nie potrafiły  
się uporać wcześniejsze w ersje.

Od połowy la t pięćdziesiątych 
naszego w ieku, gdy „sztuczna 
in teligencja” sta ła się odrębną 
dziedziną nauki o kom puterach, 
m arzeniem  uczonych in form aty
ków było stw orzenie myślące
go kom putera. Dotąd jednak  m a
rzenie to się nie spełniło.

„Nie dysponujem y program a
mi, które by rzeczywiście umo
żliwiły stw orzenie czy w ynalezie

nie czegoś nowego, albo byłoby 
zdolne pojąć złożoność ludzkie
go rozum ow ania” — stw ierdził 
w czasopiśmie „Psychology To
day” profesor Roger C. Schank, 
jeden z pracow ników  naukow ych 
na uniw ersytecie w Yale. Pod
sum ow ując w  swym artyku le 
25-letni okres badań  zauważył 
na koniec, że „każde dziecko po
tra f i na pewno zrobić trzy  rze
czy, k tórych nie zdoła wykonać 
żaden kom puter: rozpoznać
tw arz, zrozumieć język i chodzić 
na dwóch nogach!”

K om putery więc mim o wszy
stko pozostają w  tyle za zdol
nościami i możliwościami ludz
kiego um ysłu. Zespół m ikroob- 
wodów elektronicznych kom pute
ra  najnow szej generacji jest bo
wiem prym ityw nym  urządzeniem  
w porów naniu z siecią połączeń 
neuronów — kom órek nerw o
wych — w mózgu człowieka. 
Ilość neuronów  ocenia się na 
100 000 000 000. W edług jednej z 
teorii system odtw arzania d a 
nych przechow yw anych w  móz
gu zależy od sieci połączeń, a 
w łaśnie tą  bogatą siecią po łą
czeń w  pam ięci człowiek — m ię
dzy innym i — różni się od m a
szyny. Mózg w ykonuje miliony 
operacji neuronowych', rów nole
gle i jednocześnie: pod tym

względem współczesna generacja 
kom puterów  jest gorsza. Co 
praw da kom putery rozw iązują 
bardzo trudne zadania m atem a
tyczne w  czasie nieskończenie 
krótszym  od najlepszych m ate- 
tem atyków, a kom putery przy
stosowane do gry w szachy po
trafią  pokonać m istrza. A jednak 
wszystkie m aszyny są w jakim ś 
stopniu ograniczone: w ystarczy
tylko trochę zmienić zasady gry, 
a m aszyna całkowicie się ^gubi, 
szachista natom iast może sobie z 
nowym problem em  poradzić.

Co daje ludziom taką przew a
gę?

P rzede wszystkim  zdolność po
rów nyw ania i rozum ow ania. L u
dzie rozw ażają jakiś problem  z 
różnych punktów  widzenia, od
różniają dane ważne od danych 
nie m ających związku z in te re 
sującym  ich w  danej chwili za
gadnieniem. Poza tym  w yciąga
ją  naukę z doświadczenia i n:e 
m ają trudności ze zrozumieniem 
pojęć. K rótko m ówiąc: my, lu 
dzie, dysponujem y ..zdrowym 
rozsądkiem ”. Jak  dotąd darem 
ne były natom iast próby odtw o
rzenia tego „zdrowego rozsąd
ku” w kom puterze; pozwoliły 
one jednak poznać ogromną zło

żoność wszelkiego ludzkiego 
działania, a także unaocznić, ile 
kom puter m usi wiedzieć, zanim  
potrafi coś zrobić.

Naukowcy przyznają, że cho
ciaż przyszłe system y kom pute
rowe będą coraz lepsze i spraw 
niejsze, to jednak w bliskim  
czasie nie należy się spodziewać 
jakiegoś wielkiego przełomu w 
zakresie konstrukcji sztucznej 
inteligencji. Trudność polega 
częściowo na tym , że po prostu 
dotąd nie znamy i nie rozum ie
my tak  dobrze naszego w łasne
go procesu myślenia, żebyśm y 
mogli stw orzyć jego m odel.
— Aha! Już w iem !” — m ów i

my, gdy jakaś myśl przychodzi 
nam  do głowy, ale pozostaje ta 
jem nicą, jak  to się dzieje, że 
w padliśm y na tę  myśl!

A. MAŁUSZYŃSKA

Pytajcie 
o tygodnik 

„RODZINA” 
we wszystkich 

kioskach ..RUCH”.
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Po w rażeniach dnia panna Irena nie chciała spać. Czuwała, s łu 
chając szmerów w iatru  i drzew. K iedy ona zrozumie ten  k ra j i lu 
dzi? K iedy poczuje się obyw atelką Żm udzianką?

Około północy daleki tę ten t spłosz3'ł b ry tany  podwórzowe, oży
w ił drzem iących ekonomów. Jeździec się zbliżał, jechał prędko 
bardzo, u bram y zsiadł z konia i pieszo poszedł do oficyny.

Poznała jego wzrost i głos ponury. K rótko daw ał jakieś r o z k a z y ;  
oficjaliści odpowiadali parę słów, czasem o coś zapytał, wreszcie 
odpraw ił ich skinieniem  ręki.

— Łaba nakt, panuj! — ozwali się unisono — (dobranoc panu!)
Klucz zazgrzytał w  zamku. W oficynie zaświeciło światło, otwo

rzono okno.
Godzinę czekała panna Irena. Zegary wydzwoniły pierwszą, we 

dworze rozlegały się tylko gwizdawki nocnych stróżów, światło 
wciąż tliło i słychać było, gdy w iatr p rzestał szumieć, szelest p a 
p ieru  w o tw artym  oknie. Czarny cień człowieka siedział schylony 
u biurka, coś pisał i rachował, nie podnosząc głowy.

Poruszyła się, w sta ła  i poszła do sypialni.
— Ładna perspektyw a! — szepnęła do siebie — to i ja tak 

ślęczeć będę jak  on!
M arek wciąż pracował. Jak  kiedyś ojciec jego, tak  on teraz zbie

ra ł dokum enta, plany, rapo rty  ekonom iczne w ykończał rachunki 
i spraw ozdania. Robota żm udna i męcząca była m u rekreacją. 
Ju tro  stos te j bibuły odda właścicielce, weźmie swoją strzelbę 
M argasa i pójdzie, jak  przyszedł, przez D ew ajtę do Sandwilów. 
Skończona służba, skończona!

Kosztowało go Poświcie rok  trudów  i narzeczoną. Ludzie w  końcu 
nazw ali go złodziejem. M iał dosyć na swój rachunek.

Jeszcze parę godzin! Zebrał porządnie papiery, upakow ał w 
skrzynkę trochę odzienia, obejrzał strzelbę, pogładził łaszącego się 
psa i zgasił świecę.

Brzask św itał na w ierzchołkach drzew...
Gdy się Irenka O rw idów na ocknęła, było blisko południa. Chwilę 

nie wiedziała, gdzie się znajduje. Sypialnia to była jej dziadów, 
obszerna, ciem na od obić gobelinowych. Przez okno zaglądały lipy 
ogrodu. Dziewczyna przeciągnęła się rozkosznie na olbrzym im łożu 
z ko taram i i zadzwoniła.

W iejska pokojów ka w sunęła się z cicha. Była to w nuczka sza
nownego Filem ona. Podała pani jakąś książkę. P anienka otworzyła 
ją i uśm iechnęła się radośnie. B y ł y  to rozmowy niem iecko-polskie, 
istna nić Ariadny!

Za ich pomocą porozum iała się jako tako. Dowiedziała się nowa 
obywatelka, że służąca m a na imię Ju stka , że dziś pogoda, że pan
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z oficyny dawno przyszedł i rozm aw ia z obcym panem  i że to on 
dał jej tę  książeczkę.

— Dowcipny pomysł! Rola tłum acza m usiała m u dokuczyć! No, 
gotowam!

W salonie panow ie rozm aw iali tymczasem. M arek raczej słuchał 
z zajęciem, a M arw itz opowiadał sytem tycznie historię sw oją i 
sieroty.

— Ojciec mój za młodu m iał ferm ę w półdzikim  stanie. H andlo
w ał bydłem  i skóram i zwierząt. Ożenił się z jedynaczką sąsiedniego 
osadnika, m iał oprócz mnie dwóch synów. Gdym  się urodził, nasz 
stan  był już zupełnie inny. Puszcze padły pod siekieram i, Indianie 
cofnęli się głębiej, zaczęły z błyskaw iczną szybkością w zrastać m iasta 
i fabryki. Trafiono na pokłady żelaza i cyny, g run t daw ał bajeczne 
urodzaje. Wokoło naszej ferm y, jak  grzyby po deszczu, urosło 
m iasto — nazwano je D rakecity, od nazw iska ojca m ej m atki. 
Pam iętam , jeszcze gdy m iało tylko jeden sklep, jeden kościół i 
jedną szkołę. Teraz liczy sześćdziesiąt tysięcy ludności, posiada 
kilkanaście sekt, dziesięć szkół, piętnaście fabryk, k ilkaset m aga
zynów. Ubiegło dwadzieścia la t zaledwie; jeszcze za dziesięć do
rośnie Filadelfii.

A m erykanin zrobił pauzę i z dum ą spojrzał n a  słuchacza.
— D ają w am  wzrastać! — m ruknął M arek.
— Ojciec mój przeczuł św ietną przyszłość osady. W początkach 

skupił za bezcen obszary ziemi, potem  połowę rozprzedał, zarab ia
jąc sto za sto. Połowę zostawił sobie dla dorobku. N ajstarszem u 
b ratu  kupił kilkaset akrów  z żyłą cyny, ożenił go i osadził. Średni 
nie chciał w domu pracować, z am atorstw a m arynarzem  został — 
ja otrzym ałem  wykształcenie techniczne i kapitał. Założyłem przę
dzalnie bawełny, ojciec został na farm ie, m atka dawno um arła, 
zaraz po moim urodzeniu. Oto m asz pan nasze dzieje!

—i A panna Orwid? — zagadnął M arek.
— Oh, to także s ta ra  historia. M iałem dw anaście la t gdy do 

p lan tac ji naszej przyszedł, prosząc roboty i chleba, człowiek w y
chudły, w  gałgany odziany, pokaleczony, z dziewczynką czteroletnią 
może, ledwie żywą ze zmęczenia i głodu. Szli z zachodu i długo 
stali pod bram ą naszą, bo n ik t nie wierzył, czy ten  nędzarz zda 
się na co w  polu. Nareszcie ojciec mój go dostrzegł i p rzy ją ł z łaski, 
dla dziecka więcej — bo lubił dzieci bardzo.

Człowiek stanął z M urzynam i i Chińczykam i do pracy. Robił 
cicho i posłusznie, ile sił m u zostało w  w ynędzniałym  ciele, ale 
słaby był już ich zasób.

Zapom niano go w  tłum ie. Z dzieckiem m ieszkał w budzie na 
plantacjach...
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OsPOZIOMO: 1) członek trzeciego zakonu, 5) zespół wędrow nych 
aktorów. 10) nieodzowny w  bibliotece, 11) pisarz, 12) strum yk,
13) forteca, 15) zwycięzca spod O bertyna, 16) arena zapaśnicza, 19) 
bohater narodow y Szw ajcarii, 21) gościec, 25) w  uchu środkowym , ^  ^  
26) wstęga, 28) ruskie pieczywo obrzędowe, 29) „drew niany” dzwonek,
30) zeszyt, 21) dowcipniś, żartowniś.

PIONOWO: 1) pracuje przy obrabiarce, 2) ruch obrotowy, 3) ob- ^
chodzi im ieniny 15.11., 4) opowieść skandynaw ska, 6) rasa  psów, 7) 
ośmieszające naśladow nictw o, 8) poprzednik fortepianu, 9) walczy z 
czerwonym kurem , 14) poręka, 17) pochyłe czcionki drukarskie, 18) 
w skazuje k ierunek, 20) k ra j tan iej bandery, 22) część wiersza, 23) ^
ciarki, 24) biała broń sieczna, 27) jedna z afrykańskich  m etropolii.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 29:’. Do rozlosowania:

n a g ro d y  k s ią ż k o w e

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  22

P O Z IO M O : m o n a s te r ,  a w a n s ,  m iz e r ia ,  r e n e g a t ,  N o rw e g , a d o ra c ja ,  m a r ia w i
ci, m a p a ,  R y b y , to r n i s te r ,  m a g is te r ,  p a s to r ,  r a tu n e k ,  k w a d r a t ,  d a m k a ,  s z ta fe ta .

P IO N O W O : m o m e n t ,  n o z d rz a ,  s t rz e m ię ,  E zaw , W e n e ra ,  n e g a c ja ,  p ro d u c e n t ,  
s t r a g a n ,  a w io n e tk a ,  k r a m a r z ,  e s ta k a d a ,  b ig o tk a ,  E u te r p e ,  u s tn ik ,  k r a tk a ,  o k a z .

Z a  p ra w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  18 n a g r o d y  w y lo s o w a li:  J a n u s z  
A d r ja n o w ic z  z J e le n ie j  G ó ry  i Z b ig n ie w  S k o c z y la s  z P o z n a n ia .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

O
■N
>
N
O ć .

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  ins ty tu t  W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F ry cza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m .  A d r e s  r ed a kc j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul. D q h r a w s k i e g a  150, 02-5151 W a r s z a w a .  T e le fon  r e d a k c j i :  45-04-04, 45-11-20; a d m i n i 

s t ra c j i:  45-54-93. W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n ie  p rzy jm u jem y.  C e r a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n ie  156 zł, p ó ł r o c z n i e  312 zł, t o c z n ie  624 zł,

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  -  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — in s ty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 

s t a ch  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m ia s t a c h ,  w któ rych  z n a j d u j ą  się  s i e d z ib y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h "  z a m a w i a j ą  

p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a ł a c h ;  —  ins ty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

,lP r a s a - K s i q ż k a - R u c h M i na  t e r e n a c h  w ie j s k i ch  a p l c c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ; 2. d l a  o s ó b  fi-  

T V G O D N  I K  K A T O L I C K I  zy cznych  — i n d y w id u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  -  a s a h y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  na  wsi i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  ma O d d z i a 

ł ów  R S W  . . P r a s a - K s i g ż k a - R u c h 11 a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  —  a s a b y  f iz yc zne  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

^ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h "  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y lq c z n ie  w u r z ę d a c h  p oc z to w yc h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j sc a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q

u ż y w a j q c  ,,b la n k ie t y  w p ł a t y ' 1 na  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w y sy łk i  za  g r a n i c ą  p r zy jm u je  R S W

, lP r a s a - K s i q ż k a - R u c h l,l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P i a s y  i W y d c w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28, 00-950 W a r s z a w a ,  ko n to  N H P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e 

ra ta  ze z l e c e n i e m  wysy łk i z a  g r a n i c ę  p ac z tq  zw yk łq  jest d r o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 50’/* d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w id u a l n y c h  i o  100 '/i  d l a  z l e c a ją c y c h  i ns ty tu cj i

i z a k ł a d ó w  p i a c y ;  Te rm in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  r a  k ra j  i za  g r a n i c ę ;  —  od  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ' ,  l p ó ł r o c z e  r oku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  —  d o

d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m <a s iq ca  p o p r z e d z a j q c e g a  o k re s  p r e n u m e r a t y  roku  b i e j q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  nie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h .  D r u k  P Z G r a l ,  Sm .  10/12. N a k ł a d  25 OflO. 2. 447. P 66.
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MARIA R9DZIEWICEĆ

M arek nic nie odpowiedział, ukłonił się i zniknął. Na dworze 
grała kapela i biesiadował tłum  ochoczo. Przybysze w ędrow ali po 
domu, pełni podziwu!

Dwadzieścia la t nie było gospodarzy, a w yglądało wszystko, jakby 
wczoraj odjechali. T roskliw a snadź i p rzyjazna ręka rządziła tu ta j.

M arw itz zatrzym ał się nareszcie, skończywszy przegląd.
— Znasz, Iry, bajkę o królu  Haraldzie? — zagadnął.
—. Daj m i pokój ze sw oją bajką! — rzuciła niecierpliw ie.
— Nie chcesz posłuchać? Szkoda! Praw da, że jesteś gniewna, 

a więc nie ciekawa. W olną chwilą, gdy się rozchm urzysz, przy
pom nij, żebym ci ją  opowiedział.

Mimo woli roześm iała się.
— No, przypuśćm y, że się rozchm urzyłam ? Opowiedz sw oją bajkę!
A m erykanin  usiadł, zapalił cygaro i gładząc w  ta k t swe faw oryty,

praw ił:
— K ról H arald, dla w ypróbow ania uczciwości poddanych, na 

drzewie przydrożnym  zawiesił złoty naram iennik . Po trzech la
tach przejeżdżając, znalazł go na te j sam ej gałęzi.

— I to wszystko? do czegóż to stosujesz? — spytała ubawiona.
— Ty, Iry , jesteś bardzo rozsądna i p rak tyczna osoba, ale masz 

jeden błąd: nie lubisz powolnego rozum owania! K ażda praw da 
potrzebuje przekładu. S tosuję do tego m oją bajkę, że sądząc po 
tym  domu, lud tutejszy  zapewne pochodzi z Anglii, z poddanych 
H aralda! Co? niepraw daż? Ta s ta ra  m um ia może naw et pam ięta 
legendowy naram iennik.

W skazał Filem ona, k tóry  ukazał się w progu i grobowym głosem 
oznajm ił obiad.

— Zapewne wezwanie do uczty! — rzekł M arwitz, w stając:
— Służę ci, Iry; rad  bym skosztować owego chleba. któryś mi w 

Kownie obiecała. Na C zertw ana nie w arto  czekać. Sądząc z pośpie
chu, ta  ociem niała wdowa ma u niego szczególne łaski.

n  I ja  tak  myślę — potw ierdziła z brw ią ściągniętą. — Nie 
dowiedziałeś się o nim  niczego w Kownie u praw nika?

— Myślałem, że ty  posiądziesz w szystkie sekrety  od narzeczonej
jego brata . Czy uważasz, jakie tu  ładne kobiety? Ta panna Jazwigło
robi bardzo przyjem ne wrażenie!. Żeby nie drogi, mosty i niepo
rządek, nie m iałbym  tw ej ojczyźnie nic do zarzucenia. Milczysz, 
Iry? Nad czym tak  głęboko rozmyślasz?

— Ależ nad przyszłością, mój drogi. Pom yśl tylko, co zrobimy,
gdy Czertw an wypowie swe usługi? A uczyni to niezawodnie!

— Ba, podwój m u pensję! Ile bierze rocznie?
— Nie wiem. Ma swój m ajątek  z m usu tu  pracował.
— Weź Niemca agronoma.
— Tu podobno Niemców okropnie nienawidzą.
— T rudna rada! uczmy się forsow anie języka, a tym czasem  spuść 

się na służbę. Niech Czertw an wskaże ci zaufanych.
Jed li w m ilczeniu długą chwilę. W końcu panienka potrząsnęła 

głową.
— Rozpieścił m nie tw ój ojciec! Fe! W styd mi. O dzyskałam  kraj 

i m ienie i zam iast się cieszyć, upadam  na duchu. Masz słuszność! 
Za miesiąc muszę nauczyć się języka, a tym czasem  trzeba cierpieć. 
Ty m nie nie opuścisz zaraz?

— Zostanę, póki zechcesz! Może się jeszcze Czertw an da u trzy 
mać! Nie chcesz przyjrzeć się tańcom? To oryginalne!

Usiedli przy oknie salonu i długo patrzy li na rozbawiony tłum .
Wieczór zapadł, zabaw a cichła, na koniec zaczęły się jakieś szepty 

tajem nicze, spoglądano w  okno, na m łodą panią; naradzano się 
widocznie.

Potem  obraz się zmienił. M uzyka w ystąpiła naprzód, wszyscy 
odkryli głowy i ze stu piersi zabrzm iał nieuczony, w iejski śpiew.

Skończywszy zwrotkę, skłonili się do ziemi i ruszyli do wrót.
M uzyka g rała  wciąż, idąc śpiewali dalej, za bram ą ścichły głosy 

i długo jeszcze słychać je było w  spokojnym  wieczorze.
P anna Irena pochyliła się na oknie i łowiła chciwie dźwięki.
— Jak ie  to proste i śliczne! — pow tarzała.
Na dziedzińcu służba sprzątała ślady uczty i zabawy. K ilku po

ważniejszych oficjalistów  przesunęło się od fo lw arku i obsiadło 
ganek praw ej oficyny.

G w arzyli coś z cicha, paląc fajeczki i patrząc na drogę. M arw itz 
zmęczony porozum iał się na migi z Filom onem  i udał się na spo
czynek.
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Zupy na zimno...
Chłodnik truskawkowo-malinowy

1 1 kwaśnego m leka, 14  1 śm ietanki, 
30—40 d'kg owoców (maliny, truskaw ki), 10 
dkg cukru.

Owoce opłukać, przetrzeć przez sifo. Mleko 
roztrzepać razem  ze śm ietaną, włożyć prze
ta rte  owoce i dodać cukru, wymieszać. Poda
w ać z grzankam i.

Chłodnik morelowy

1/2 kg moreli, 1 1 wody, nieco cynamonu,

15 dkg cukru, 1/8 1 śm ietanki, sok z cytryny,
1 łyżka stołow a cukru pudru.
Morele ugotować w wodzie z dodatkiem  cu
kru i cynam onu. Przetrzeć przez sito, zago
tować, po czym odstawić w zim ne miejsce. 
Ubić śm ietanę, dodać cukier puder, sok z 
cytryny, włożyć do rynienki przeznaczonej 
na kostki lodu i w staw ić do zam rażalnika. 
Zupę podajem y ' z kostkam i z kaszy m anny
i kostkam i cytrynow o-śm ietankow ym i.

Chłodnik ala „nic”

4 pojem niki jogurtu, 1 ogórek, koper, 
szczypiorek, sól (najlepsza czosnkowa), 
pieprz.

Ogórek myjemy, obieram y ze skórki, dzieli
m y na dwie rów ne części. Je d n ą  z nich 
drobno kroim y w  plasterki, d rugą — m iksu
jemy. Jogu rt m ieszam y z ogórkam i, dodaje
my posiekany koperek, drobno pokrojony 
szczypior, sól i p ieprz do smaku.

Chłodnik z kwaśnego mleka oraz botwiny

1 1 kwaśnego m leka, 1 4  1 śm ietany, 2 pę
czki botw iny, 2—3 ja ja  15 dkg świeżego 
ogórka, 1/8 kw asu buraczanego lub  2 duże 
buraczki, sól, p ieprz, cukier, koper, szczypior.

Dokładnie w ym ytą botw inę pokroić w  drob
ne paski, ugotować w  niew ielkiej ilości 
lekko zakwaszonej wody pod p rzy k ry 
ciem. Po ugotow aniu ostudzić. Lekko 
kw aśne mleko roztrzepać ze śm ietaną, 
dodać botw inę, ogórki, i ugotować na 
na tw ardo, pokrojone w ćw iartk i lub 
kostkę jaja, posiekany szczypior, i koperek. 
Celem uzyskania lepszego sm aku i in te n 
sywniejszego koloru dodać nieco kw asu bu 
raczanego lub k ilka łyżek esencjonalnego so
ku z buraków . M ożna też dopraw ić kw as
kiem  cytrynowym. Podaw ać z ziem niakam i

lekko pokraszonym i słoniną i posypanymi 
koperkiem .

... suflety owocowe

Suflet z truskawek

150 g truskaw ek, 4 ja ja , 5 łyżek cukru pu 
dru  (do żółtek), 4 łyżki cuknu pudru (do 
białek), 3 tyżki bułki ta rte j, tłuszcz i bułka 
ta r ta  do formy.

O płukane i obrane z szypułek truskaw ki po 
odsączeniu rozb ijam y w  mikserze. Żółtka 
ucieram y z cukrem  a następnie m ieszam y z 
truskaw kam i i ub itą  na sztyw no p ianą z 
b iałek  i cukru, .przesypując nieco bułką ta r 
tą. Dobrze w yrobioną masę przekładam y do 
w ysm arow anej m asłem  i posypanej bułką 
formy. Zapiekam y i podajem y np. n a  pod
wieczorek.

Suflet z agrestu

500 g agrestu, 100 g cukru pudru  do żół
tek, 3 łyżki cukru pudru  do białek, 4 jaja,
100 g ta rte j bułki, skórka cytrynow a (liuto za
pach cytrynowy, tłuszcz i ta rta  bułka do 
formy.

Oczyszczony i opłukany agrest rozgotowuje- 
my w  niew ielkiej ilości wody, a następnie 
przecieram y przez sito. Żółtka ucieram y z 
cukrem, po czym m ieszam y z p rzetartym  
uprzednio agrestem , dodając stopniowo s ta r
tą  skórkę z cytryny oraz ub itą  p ianę z b ia
łek i cukru. M ieszając w szystkie składniki 
przesypujem y je n iew ielką ilo śd ą  bułki ta r 
tej. N astępnie przekładam y ws>zystko do w y
sm arow anej tłuszczem  i posypanej bu lką ta r 
tą  formy, zapiekam y i podajem y zaraz po 
w yjęciu z piekarnika.

Bronisława

K ą c ik
inarny*


